
Cztery lała temu, 5 lutego 1947 r„ Sejm Ustawo­
dawczy R. P„ wyrażając wolę całego narodu, na stano­
wisko Prezydenta Rzeczypospolitej wybrał syna klasy 
robotniczej, niezłomnego bojownika o wyzwolenie mas 
pracujących — Bolesława Bieruta.

Od najwcześniejszych lat życia związany z polskim 
rewolucyjnym ruchem robotniczym, Prezydent Bolesław 
Bierut jest dla naszego narodu ucieleśnieniem najwznio­
ślejszych ideałów. Swą niezmordowaną, ofiarilą pracą dla 
dobra ogółu, serdecznym, bezpośrednim stosunkiem do 
ludzi pracy. Prezydent Bierut zdobył sobie powszechny 
szacunek i sympatię całego społeczeństwa.

Pod kierownictwem Prezydenta Bieruta, przewodni­
czącego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, prowa­
dzącego niezłomną walkę o lepsze jutro mas pracujących, 
kraj nasz osiągnął wielkie sukcesy we wszystkich dzie­
dzinach państwowego życia. Odbudowawszy się ze zni­
szczeń wojennych, Polska wkroczyła na drogę do wspa­
niałej przyszłości — do socjalizmu, zwiększając nieu­
stannie swój wkład w walkę o pokój, którą toczy świa­
towy obóz antyimperialistyczny pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego.

Za przedterminowg sprzedaż zboża

C h ło p i  z C i e c h n o w a
otrzymali nagrodę ogólnokrajową

W A R S Z A W A  (P A P ).  Współ 
zawodnictwo w  przedtermino­
wej sprzedaży zboża obejmuje 
coraz więcej gromad. W  grud­
niu ub. r. w  całym kraju 
współzawodniczyło już przeszło 
14.000 gromad.
Główna Komisja Współzawod 

nictwa Pracy w  Rolnictwie 
przy zarządzie głównym Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej u- 
stanowiła: 4 nagrody ogólno­
krajowe, 23 nagrody wojewódz 
kie oraz 156 nagród powiato­
wych. Nagrody te, w  postaci 
aparatów radiowych, bibliotek, 
urządzeń świetlicowych, sprzę­
tu sportowego itp. otrzymają 
gromady ,które w grudniu ub.

Pleven
„zaufanym”
Amerykanów

• W ASZYNGTON. (P A P ) Przed 
stawiajj-ąc premiera francuskiego 
Plevena członkom klubu pra­
sowego w  Waszyngtonie, prze- 
wadróaBący klubu, Lyman, o- 
śwŁadtzył, że „Stany Zjedno­
czone mogą zaufać Plevenowi“ .

r. osiągnęły najlepsze wyniki 
we współzawodnictwie w przed 
terminowej i ponadplanowej 
sprzedaży zboża. N a  zakup 
tych nagród przeznaczono bli­
sko 200 tys. zł.

Jedną z dwóch pierwszych 
nagród ogólnokrajowych posta 
nowiono przyznać mieszkańcom 
gromady Pożdziacz pow. Prze­
myśl ,woj. rzeszowskiego. W y­
konali oni grudniowy plan 
sprzedaży zboża w  289 proc.

Równorzędną nagrodę ogólno 
krajową przyznano chłopom ze 
wsi Czechnów pow. Góra Ślą­
ska, woj. wrocławskiego, któ­
rzy gromadzki plan przekro­
czyli o U6 proc.

Dwie drugie nagrody ogólno­
krajowe otrzymają chłopi z 
gromady Karpiny, pow. K w i­
dzyn, woj. gdańskiego, oraz gro 
mady Głodowo, pow. Miastko, 
woj. koszalińskiego. Grudnio­
wy plan sprzedaży zboża miesz 
kańcy tych gromad wykonali 
przedterminowo i ze znacznymi 
nadwyżkami.

Uroczyste wręczenie nagród 
ogólnokrajowych odbędzie się 
11 bm. Rozdziałem pozostałych 
nagród zajmą się Wojewódz­
kie Komisje Współzawodnic­
twa w  Rolnictwie.

Naród koreański
wypędzi interwentów

M O SK W A (P A P ) Agencja 
T A S S  donosi z Phenianu: Cen 
tralna Agencja Telegraficzna 
w  Korei opublikowała artykuł 
demaskujący obłudną rezolu­
cję amerykańską o uznaniu

R o śn ie  p r o d u k c ja  
żelatyny

W A R S Z A W A  (P A P ) .  Pro­
dukcja żelatyny, której znacz­
ne ilości zużywa przemysł kon 
serwowy, a przede wszystkim 
Jnięsny, wzrośnie w  roku bież. 
o ok. 50 proc.

Niezależnie od potrzeb prze 
mysłowych, szybko wzrasta 
również zużycie żelatyny w  gos 
podarstwach domowych —  do 
wyrobu wszelkiego rodzaju ga 
laretok.

Lista ofiar 
na pom oc

dzieciom koreańskim
Uczennice Prywatnej Żeń­

skiej Szkoły Ogólnokształcącej 
ss. Urszulanek we Wrocławia 
.Dopłaciły zł. 85.— .

Pracownicy Żydowskiej Kon 
Kregacji Wyznaniowej we 
Wrocławiu —  zL 103.—.

Chińskiej Republiki Ludowej 
za „agresora" .

Naród koreański —  stwier­
dza dalej artykuł —  gorąco po 
piera oświadczenie Czou En- 
Laia, w  którym mówi on, że 
podstawą dla rokowań w spra­
wie pokojowego uregulowania 
zagadnienia K orei pouńnno 
być wycofanie wszystkich 
wojsk zagranicznych z Korei, 
aby naród koreański m ial moż 
ność sam rozwiązać swe spra­
wy wewnętrzne.

Prowokacyjny charakter re­
zolucji amerykańskich w  spra 
wie Korei jest oczywisty. Ame 
rykańskie lotnictwo na rozkaz 
Trumana i Mac Arthura w  dal 
szym ciągu w  sposób barba­
rzyński niszczy i pali miasta 
i wsie, sieje śmierć wśród dzie 
ci, kobiet i starców. Naród ko­
reański jest głęboko oburzony 
oszukańczymi manewrami im­
perialistów amerykańskich. Na 
wiecach i zebraniach robotni­
cy, chłopi i przedstawiciele in­
teligencji koreańskiej jedno­
myślnie potępiają awanturni­
czą politykę kół rządzących 
Stanów Zjednoczonych w ONZ 
które wszelkimi sposobami u- 
siłują utrzymać reżim kolonial 
ny w  Korei. Na zebraniach i 
wiecach naród koreański wyra 
ża swą nieugiętą wolę wypę- 
dzerpn, interwentów z ziemi ko­
reańskiej.
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W  celu zaspokojenia potrzeb ludności pracujgcej

Usprawnienie pracy 
władz kwaterunkowych
tematem narady w Ministerstwie Gospodarki Komunalnej
Protekcjonizm i kumoterstwo 
będq bezwzględnie zwalczane

W A R SZA W A  (PAP). W  stolicy odbyła się pod prze­
wodnictwem ministra Gospodarki Komunalnej K. M ija­
ła narada przedstawicieli władz kwaterunkowych z ca­
łego kraju. Celem narady było ustalenie wytycznych 
działania władz kwaterunkowych w  terenie.

Min. M ijał w  obszernym re­
feracie scharakteryzował dzia­
łalność władz kwaterunko­
wych. N ie negując znacznych 
osiągnięć tych władz w  dzie­
dzinie zaspokajania potrzeb 
ludności pracującej, mówca 
zanalizował i  poddał krytyce 
zasadnicze braki i wady, uja­
wniające się głównie w  poli­
tyce organów kwaterunko­
wych.

Działalność tych władz —  
m ówił min. M ija ł —  cechuje 
częstokroć chwiejność w  po­
stępowaniu: rozwiązują one 
zgoła różnie —  i  to nie tylko 
w  zależności od terenu, nawet 
na tym  samym terenie —  po­
szczególne identyczne spra­
wy. Zdarzają się często wypad 
ki akceptowania faktów doko­
nanych. Jeżeli r \ ktoś bez na­
kazu kwaterunkowego zajął 
mieszkanie, pozostawia się go 
na miejscu, tolerując w  ten 
sposćb bezprawie i otw iera­

jąc tym samym drogę do 
wszelkiego rodzaju nadużyć. 

Spotykamy się raz po raz z

W  każdej gromadzie
powiatu Drawsko — 

sp ó łd z ie ln ia  
produkcyjna

K O S Z A L IN . W  woj. kosza­
lińskim w  r. ub. mało i śred­
niorolni chłopi zorganizowali 
195 spółdzielni produkcyjnych, 
a w  pierwszej połowie stycz­
nia br. dalsze 32 spółdzielnie. 
Obecnie w  województwie istnie 
je  ponad 220 gospodarstw 
spółdzielczych.

W  socj alistycznej przebudo­
wie wsi przodują mało i śred­
niorolni chłopi pow. Drawsko, 
którzy zorganizowali gospodar 
stwa zespołowe we wszystkich 
58 gromadach powiatu.

Ministerstwa resortowe
przyjmujq obywateli

w  sp raw ie  s k a r g  i zażaleń
W A R S Z A W A  (P A P ) .  Reali 

żując uchwały Rady Państwa 
i  Rady Ministrów oraz KC 
PZPR  niektóre ministerstwa 
resortowe wprowadziły już po­
niedziałkowe otwarte przyję­
cia obywateli w  sprawie skarg 
i zażaleń.

M. inn. w  dniu 5 bm. przy j­
mowano odwołujących się oby­
wateli w ministerstwach: O- 
światy, Finansów i  Gospodar­
k i Komunalnej.

W  ministerstwie Oświaty pe 
tenci w  sprawie skarg ,zażaleń 
i odwołań przyjmowani byli 
przez wyznaczonego przez mi­
nistra dla tych spraw dyrekto 
ra ob. Barbaga.

W  ministerstwie Gospodarki 
Komunalnej, gdzie zgłosiło się 
w  godzinach pozaurzędowych 
6 interesantów, przyjmował o- 
sobiście min. K. Mijał.

Interesanci przyjmowani by­
li w ministerstwach n iezy^de  
życzliwie, a przekładane przez 
nich sprawy były bardzo wni­

kliwie badane. W  niektórych 
wypadkach władze centralne 
zwróciły się do organów tere­
nowych o wszechstronne wyja­
śnienia spraw poszczególnych 
petentów.

nieznajomością przepisów pra­
wnych, nieznajomością dekre­
tu o publicznej gospodarce lo­
kalami.

Spotykamy się w  działalno­
ści władz kwaterunkowych s 
protekcjonizmem i kumoter­
stwem. Organa kwaterunkowe 
walczą z tym, oddając często 
winnych władzom sądowym. 
Wykroczenia te powtarzają się 
jednak nadal w  wielu miejsco 
wościach.

Brak konkretnych, choćby 
miesięcznych planów pracy 
wybitnie szkodzi naszej dzia­
łalności. Zdarza się, że ani 
petenci, ani same władze kwa 
terunkowe nie zawsze wiedzą, 
jakie sprawy będą załatwia­
ne.

Obserwujemy brak kontroli 
wykonania zleceń władz kwa­
terunkowych

Najpoważniejszym jednak 
niedociągnięciem jest zbyt sła­
bo ujawniające się w  działaniu 
tych władz klasowe podejście 
do rozpatrywanych spraw. 
W ynikiem  tego jest przypad­
kowość, która nierzadko go­
dzi boleśnie w  interesy klasy 
robotniczej i  wszystkich tych, 
którzy swym wysiłkiem reali­
zują zadania Planu S-letniego.

Min. M ijał przytoczył na­
stępnie szereg przykładów słu 
sznych, jak również niewłaści 
wych rozstrzygnięć organów 
kwaterunkowych.

Słusznie m. in. postąpiono w  
sprawie M ieczysława Oółki, 
właściciela fabryki, który po­
siadał w  Warszawie dwa mie­
szkania 3-izbowe. Gołka prze­
kwaterowany został do jedne­
go z tych mieszkań, w  drugim 
zaś zamieszkał Bronisław Bar- 
tacz, monter, przodownik pra­
cy, wraz z 10-cio osobową ro­
dziną.

W  podobny sposób załatwio­
no sprawę właścicięla sklepu, 
Stefana Miedzińskiego, który 
również bezprawnie korzystał

•z dwu mieszkań w  Warsza­
wie. Do jednego z nich wpro­
wadzono pracownika LO T-u  
Bronisława Kwiatkowskiego 
wraz z rodziną, składającą się 
z 5-ciu osób.

Władze kwaterunkowe wy­
kryły również mieszkania, któ 
re zajmowane były przez pry­
watnych właścicieli na fikcyj­
ne biura. Lokale te oddano do 
użytku rodzinom robotników.

Przykładem całkowicie nie­
słusznej decyzji , która wyni­
kła ze zbyt uproszczonego po­
dejścia poznańskiego wydziału 
kwaterunkowego do przedłożo 
nej mu sprawy —  jest przy­
dzielenie rodzinie robotni­
czej, ubiegającej się o większy 
lokal, części sąsiedniego mie­
szkania, należącego do rodziny 
nauczyciela. Charakterystycz­
nym w  tym  przykładzie jest 
fakt, że zarówno nauczyciel, 
jak i  robotnik nie spodziewali 
się takiego rozwiązania spra­
wy. Obydwaj też odwołali się 
o właściwe je j rozstrzygnięcie 
do Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej.
(Dokończenie na str. S -g ie j)i

Uwaga rolnicy!
Lód pokrył oziminy

W  czasie ostatnich mrozóuf 
na zasiewach ozimin w polud* 
niowo-zachodniej części kraju  
powstała skorupa lodu, grożą­
ca ich zniszczeniem.

Ministerstwo Rolnictwa i  Re 
fo rm  Rolnych poleca państwo­
wej służbie ro lne j, szczególnie 
instruktorom gminnym, aby 
bezzwłocznie zorganizowali vj 
gro^nadach zbiorowe bądź indy 
widualne kruszenie pokrywy lo 
dowej bronami, kolczatkami 
itp.

W  Katowickiej Fabryce Sprzętu Gróniczego

Podniosła sią wydajność
dzięki zastosowaniu

metody inż. Kowalowa

pracy

W A R S Z A W A  (P A P )  W  K a 
towickiej Fabryce Sprzętu Gór 
niczego zastosowano metodę ra 
dzieckiego inżyniera Kowalo­
wa, dzięki czemu uzyskano 
znaczny wzrost wydajności pra 
cy. Inż. Ryszard Borkowski, 
współpracując z przodownika­
m i pracy: A lfredem  Parzęt-

nym, Janem W y strachem, K a­
zimierzem Kowalczykiem, Paw 
łem Frejowem i innymi, opra­
cował najbardziej racjonalne 
sposoby obrabiania poszczegól 
nych elementów produkcji na 
rewolwerówkach i tokarkach.

Dzięki wyeliminowaniu z po 
szczególnych operacji zbędnych

Liczne b r y g a d y  w y so k o  p r z e k r a c z a ją  normy

Wspaniałe sukcesy produkcyjne
wałbrzyskich górników

W A ŁB R ZYC H  (K i). Dosko­
nale wyniki na przestrzeni 
miesiąca stycznia zanotowali 
górnicy kopalń zagłębia w ał­
brzyskiego.

W  kopalni im. Maurice Tho- 
reza w  Białym Kamieniu bry­
gada ścianowa z oddziału 
22-go wykonała 26 cykli, pod­
czas gdy dotychczas w  tym 
czasie uzyskiwała zaledwie 20 
cykli. K ierownikiem  dzielnej 
brygady jest popularny przo­
downik pracy Franciszek Dą­
browski. Niegorszym w yn i­
kiem poszczycić się mogą gór­
nicy z oddziału trzynastego. 
Oddział ten zobowiązał się 
wypełnić dwadzieścia jeden 
cykli a wykonał dwadzieścia 
cztery.

W  kopalni „V ictoria" szereg 
brygad uzyskało przekrocze­
nie norm.

J. tak zespół Franciszka Ja­
neczko przekroczył swe zobo­

wiązania o 43 proc. Brygada 
Stanisława Sosnowskiego za­
miast zadeklarowanych 120 
proc. wykonała 152 proc., M a­
teusza Kwiatkowskiego, Sta­
nisława Pylarza (ZM P-owska) 
i  Jana Gołąba przekroczyła

Amb. Wrzosek
wyjechał  

4o Bukaresztu
W A R S Z A W A  (P A P ) Am ­

basador R. P. w  Bukareszcie 
ob. Wojciech Wrzosek opuścił 
dnia 5 bm. Warszawę ,udając 
się do Bukaresztu, żegnany 
przez przedstawicieli Minister­
stwa Spraw Zagr.

N a  dworcu obecny był rów­
nież ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej w  Warsza­
w ie p. M. Athanase Oj ja.

zobowiązanie o średnio od 
21 do 28 proc., a Jana Janika 
i  Józefa Sobieraja od 11 do 21 
procent.

Z brygad podsadzkowych 
najlepsze wynik i uzyskały ze­
społy Jerzego Maksymka i Pa­
wła Hubnera. Pierwsza z bry­
gad zamiast zadeklarowanych 
w  zobowiązaniu 115 proc. w y ­
konała 166 proc., następna za­
miast 115 — 168 proc.

Na czoło wśród współzawo­
dniczących brygad w  kopalni 
„Bolesław Chrobry" wysunął 
się zespół Bronisława Kubia­
ka, który zamiast przyjętych 
w  zobowiązaniu 135 proc. — 
wykonał 190 proc. Na dalszych 
miejscach znajdują się bryga­
dy Kazim ierza Klińskiego, Ka 
zimierza Krzysztoforskiego i 
Czesława Kusionia. Dwa pier­
wsze zespoły przekroczyły pod 
jęte zobowiązania w  granicach 
od 16 do 21 proc., a zespół Ku­
sionia wykonywując codzien­
nie pełny cykl zamiast 120 
proc. osiągnął 141 proc.

czynności ruchów i  chwytów, 
uzyskano znaczne przyśpiesze­
nie tempa pracy. M. inn. to­
karz Ziemba, który przed wpr* 
wadzeniem metody inż. Kowa­
lowa wykonywał na rewolwe- 
rówce w  ciągu dniówki 13 ela 
mentów, wykonuje obecnie, t. j. 
po miesiącu pracy nowym sy­
stemem —  26 elementów, a to 
karz Parzętny podniósł wydaj 
ność pracy z 25 do 43 elemen­
tów w  ciągu dniówki.

Stosowanie tej metody pod­
nosi również kwalifikacje za­
wodowe mniej zaawansowa­
nych tokarzy, umożliwiając 
podniesienie jakości produkcji 
i  sprzyja rozwojowi pracy ze­
społowej. Np. zespół obsługują 
cy rewolwerówkę dzięki kolek­
tywnej pracy nową metodą u- 
zyskał w  ostatniej dekadzie sty 
cznia o 40 proc. wyższą wydaj 
ność niż poprzednio.

Nowej metodzie pracy, która 
jest szczegółowo dyskutowana 
na zebraniach robotników, po­
święcona będzie w najbliższym 
czasie specjalna wojewódzka 
konferencja inżynierów i tech­
ników .organizowana z  inicja­
tywy „Trybuny Robotniczej".

Inż. Borkowski w  rozmowie 
z przedstawicielem P A P  stwier 
dził, że w  swojej praktyce już 
po raz drugi korzysta z boga­
tych doświadczeń czołowych ra 
dzieekich metalowców: po raz 
pierwszy przy wprowadBeniu 
stosowania twardych spieków 
przy nożach tokarskich, po raz 
drugi przy zastosowaniu meto 
dy inż. Kowalowa.

„Wzywam wszystkich inży­
nierów naszego przemysłu —  
oświadczył inż. Borkoibski —  
do współzawodnictwa o jak nai 
szybsze wprowadzenie w zaklA 
dach pracy metody in i. Kowa­
lowa, dającej pełną gwarartejf 
przedterminowego wykonania 
planów produkcyjnych

Wtorek, dnia 6 lutego 1951 r. D z i ś  6 s t r o n
C e n a  15 g r o s z y



Decyzja, zgodna z  wola narodu
 ̂G ł o s y  przedstawic iel i  łeatru i nauki

o ustaleniu administracji kościelnej
. Ustanowienie stałej admini­

s tracji kościelnej na ziemiach 
zachodnich wywołało radość 
całego społeczeństwa. Znaj­
duje ona wyraz w  licznych 
[wypowiedziach ludzi różnych 
zawodów i  poglądów.
1 JA N INA  MARTYNOW SKA, 

czołowa aktorka Państwo­
wego Teatru Dolnośląskie­
go we Wrocławiu, w  roz­
mowie z przedstawicielem 
„Słowa" oświadcza:

-  Cały świat artystyczny 
związany z tworzeniem w ar­
tości kulturalnych na Dolnym 
Śląsku, przyjął ze szczerą ra- 
idością postanowienie Rządu, 
które usunęło ostatecznie stan 
tymczasowości w  administra­
c ji kościelnej na ziemiach za­
chodnich. Sądzą, żs bezpośre­
dnie zetknięcie się Prymasa 
Knyszyńskiego z Głową nasze­
go Państwa wpłynie na Epi- 
Jflcopat w  kierunku uzgodnie­
nia polityki hierarchii kościel­
nej z naszą polską racją sta­
ju .

Będąc osobiście głęboko 
kwiązaną z budową naszego 
życia kulturalnego na D. Ślą­
sku, jestem pewna, że uczucie 
radości, którego doznaję w o­
bec ostatecznego przypieczę­
towania stanu prawnego
»jem  zachodnich na odcinku

kościelnym —  odczu la  rów ­
nież całe nasze społeczeń­
stwo.

Profesor JAN PIPREK, kie­
rownik katedry Filologii 
Germanistyki na Uniwer­
sytecie Wrocławskim, 
stwierdza:

—  W  środowisku naukowym 
i uniwersyteckim W rocławia 
przyjęliśmy decyzję Rządu o 
likw idacji stanu tymczasowo­
ści administracji kościelnej i a  
ziemiach zachodnich —  z uczu­
ciem głębokiej satysfakcji.

Sprawa wymagała od dłuż­
szego czasu stanowczego prze­
cięcia i  likw idacji konfliktu 
pomiędzy ulegającą presji 
Watykanu polityką Episkopa­
tu, a poczuciem słuszności 
i  prawdy obiektywnej m ilio­
nowych mas katolików na zie­
miach zachodnich. Każdy m y­
ślący Polak doskonale rozu­
miał, że uporczywe trwanie 
hierarchii kościelnej przy an­
typolskiej polityce Watykanu 
—  jest wodą na młyn amery­
kańskiego faszyzmu i zacho- 
dnio-niemieckich odwetow- 

. ców.
Pozycja Rządu naszego jest 

mocna na tym  odcinku, gdyż 
odzwierciedla powszechne ży­
czenia społeczeństwa i  naszą 
rację stanu.

Głos księdza dr. Henryka Grzqdziela

Walka o pokój jest obowiązkiem
każdego uczciwego Polaka

1 Ks. dr HENRYK G EZĄ- 
DZ1EL, proboszcz parafii 
sw. Stanisława i św. Doroty 
we Wrocławiu, wyrażając 
uwoją radość w związku z 
©statecznym zniesieniem 
przez Rząd stanu tymczaso­
wości administracji kościel­
nej na ziemiach zachodnich 
i  podkreślając ogromne zna 
czende tego faktu dla spra­
wy pokoju, m. in. powie­
dział:

— Wielkie dzieło pokoju jest 
Srogie sercu każdego uczciwego 
człowieka. Uważam za słuszne 
poparcie każdej akcji, która 
Wzmacnia siły pokoju i rozsze­
rza front walki o trwały pokój. 
Z  drugiej zaś strony wypowia­
dam się stanowczo przeciwko 
wszelkim próbom zamącenia 
pokoju, przeciwko próbom w y­
wołania nowej pożogi wojennej. 
Zbrodnicze te poczynania nale­
ży określić jako barbarzyńskie 
i antyliKłzkie.

Na tle wypadków, rozgrywa­
jących sie w  Europie zachod­
niej, widzimy wyraźnie tych, 
którzy dążą do zburzenia poko­
ju i szczęścia, do zniweczenia 
wysiłków postępowej ludzkości. 
To oni właśnie, imperialiści ame

rykańscy, tworzą w  Niemczech 
zachodnich bandyckie oddziały 
faszystowskie pod wodizą zbrod 
mierzy wojennych, hitlerowskich 
generałów.

Z  bólem obserwujemy i  nie 
możemy się pogodzić z anty­
polską polityką Watykanu, któ­
ry patronuje tym pianom i po­
czynaniom.

•
Nawiązując do ostatniego pro 

cesu krakowskiego, ks. dr Grzą- 
dziel stwierdził m. in.:

— Należy jak najostrzej po­
tępić każdą wywrotową działal­
ność, która przynosi szkodę na­
szemu narodowi i Państwu, któ 
ra skierowana jest przeciwko 
naszej władzy. Zbrodnie księży 
Oborskiego i Adamskiego, du­
chowych przywódców bandy 
podziemnej, tolerowane przez 
biskupa Kaczmarka, spotkały 
się z zasłużoną karą. Dla dobra 
narodu, w  imię pokoju, nie wol­
no puszczać płazem działalności 
wrogów, którzy by chcieli zni­
szczyć dorobek wspaniałej pra­
cy polskiego ludu. Obowiązkiem 
każdego uczciwego Polaka jest 
zwiększyć swój wkład w  walkę 
o pokój, która zabezpieczy świa 
tu szczęśliwą przyszłość.

W A R S Z A W A  (PAP ). W  ub. 
foku w  wytwórniach PM T  
Zastosowano 255 usprawnień, 
jtóre przyniosły blisko 661 
|ys. zł oszczędności w  stosun­
ku rocznym. Racjonalizatorom 
wypłacono ponad 114 tys. zł 
premii.

Do najcenniejszych pomy­
słów, które w  poważnym stop-

AgSiP&flSS
Usprawnienia kolejarzy

S z c z e c i n .  Na terenie szcze- 
«ń sk ie j dyrekcji pracownicy PKP 
ogłosili przeszło ICO usprawnień i 
pomysłów racjonalizatorskich, z 
których 120 zostało zrealizowa­
nych.

Pomysły te przyniosły gospodar­
ce narodowej 350 tys. zł oszczęd­
ności.

Likwidujemy spadek
y kapitalizmu
' W a r s z a w a .  W jesienno-zimo- 
)rej kampanii walki z analfabety- 
fcnem 'na 1.870 kursach i zespo- 
Hch początkowego nauczania uczy 

266.000 osób.
W okresie dwóch ostatnich lat 

Zorganizowano w  Polsce 53.521 
'kursów, które objęły ponad 918.000 
osób. Z nich, 443.508 słuchaczy u- 
ły  skało już świadectwa.

1 Praca młodzieży
< n  r  o c 1 a w. w  województwie 
.Wrocławskim młodzież lobotnicza, 
chłopska i szkolna, przepracowała 
•W ub. roku 480.000 roboczodni, przy 
nosząc Państwu 245.000 zł oszczęd­
ności.
* Brygady młodzieży zaorały, sko­
piły i zasiały zboża oraz wyko- 
!pały kartofle na przestrzeni oko­
ło 90.000 ha.

I Zdobycze kobiet wiejskich 
’ W a r s z a w a .  W ciągu ubiegłe­
go roku nastąpił wielki rozwój 
kół gospodyń wiejskich. Cbecnie 
Istnieją w całym kraju 19.403 koła 
gospodyń, w  których zrzeszonych 
Jest 427 tys. kobiet.

Również wzrósł wydatnie udział 
Jcobiet wiejskich w grupach plan­

tatorów i hodowców, do których 
należy obecnie blisko 502 tys. ko­
biet, a 5.152 spośród nich pełni 
funkcje kierowników tych grup.

Wystawa uniwersytecka
T o r u ń .  29 bm. dokonano tu 

otwarcia wystawy obrazującej 
pięcioletni dorobek Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w  Tcrunu.

Jest to pierwsza ttgo rodzaju 
wystawa w  kraju. Obrazuje ona 
wyniki pracy Uniwersytetu oiaz 
udział pracowników naukcwych w  
życiu kulturalnym, naukowym i 
gospodarczym kraju.

N o w e  perspektywy przed budownictwem przemysłowym

Kombajny betoniarskie
sprowadzone ze Związku Radzieckiego
przyspieszajq tempo budowy

hal fabrycznych
W A R SZA W A  (PAP). Przy budowie hal fabrycznych 

kombinatu przemysłu bawełnianego w  okolicach Piotr­
kowa użyte zostały po raz pierwszy w  Polsce dostar­
czone przez Związek Radziecki kombajny betoniarskie.

Zastosowanie kombajnów 
stanowi doniosły przełom w  
naszym budownictwie prze­
mysłowym. Upraszczają one 
znacznie i  przyśpieszają beto­
nowanie konstrukcji hal fa ­
brycznych, zapewniając naszej 
gospodarce poważne oszczęd­
ności zarówno na robociżnie, 
jak również w  zużyciu mate­
riałów.

U żyty na budowie piotrkow­
skiej kombajn wykonuje od 
razu cały fragment hali o po­
wierzchni 432 m. kw. wraz z 
dachem. Konstrukcja kombaj­

nu jest bardzo prosta, a tym 
samym łatwa w  obsłudze. Skła 
da się on ze stalowych form  
odpowiadających rozmiarom 
wykonywanym  elementom 
konstrukcji hali. Form y o w a­
dze łącznej 102 tony umiesz­
czone są na wózkach. Po od­
powiednim ustawieniu kom­
bajnu, w  formach umieszcza 
się żelazo zbrojeniowe, a na­
stępnie układa się beton. Po 
zakończeniu procesu wiązania 
betonu rozsuwa się form y i  
kombajn przechodzi na kolej­
ne miejsce robocze.

Chłopi wpłacają przedterminowo
zal iczki na podatek  gruntowy

W A R S Z A W A  (P A P ) .  Z wo 
jewództw : łódzkiego i rzeszow 
skiego nadeszły pierwsze mel­
dunki o zakończeniu wpłat za 
liczki na podatek gruntowy i 
FO R  przez poszczególne gro­
mady ,a nawet całe gminy.

Pierwsi w  kraju wpłacili za 
liczkę jeszcze przed końcem 
stycznia rb. chłopi z 13 gro­
mad gm. Kiełczygłów, pow. 
wieluńskiego, w o j. łódzkiego. 
Przewodniczącym Gminnej Ra 
dy Narodowej w  K iełczygło­
w ie jest ob. K. Pietruszka. 
Większość gromad wykonała 
także przed terminem swe zo­
bowiązania dotyczące odstawy 
zboża na rok 1950-51.

O przedterminowym uregu­
lowaniu należności podatko­
wych i FO R  zameldowali rów­
nież chłopi gromad Mokracz i 
Zawada, gm. Łękawa, pow.

Pomysły racjonalizatorskie w PMT
ohoiśźafą kosztfy produkcfi

niu przyśpieszają produkcję 
należy pomysł 'Wilhelma Gro­
cholskiego mechanika z w y ­
twórni w  Radomiu, pozwala­
jący zastąpić ręczne nakleja­
nia nalepek na pudełka —  me­
todą mechaniczną. Pom ysł ob. 
Grocholskiego przynosi w y­
twórni w  Radomiu około 30 
tys. zł oszczędności rocznie.

W Sukiennicach
nie będzie tandety
K R A K Ó W  (PA P ). K rakow ­

ski oddział Centrali Przem y­
słu Ludowego i Artystyczne­
go wspólnie z M iejskim  Han­
dlem Detalicznym przejmuje 
wnętrze Sukiennic. W nętrze 
tej zabytkowej budowli, ze­
szpeconej przez nagromadze­
nie prywatnych straganów, 
często z jarmarcznym towa­
rem, wyposażone będzie w  
nowoczesne urządzenia han­
dlowe, dostosowane do stylu 
architektury.

System bazarowy zostanie 
zachowany. Sprzedaż obejmie 
w yroby przemysłu ludowego 
i  artystycznego, z szerokim 
uwzględnieniem pamiątek.

piotrkowskiego oraz gromady 
W ola Magierowa, gm. Góra, 
pow. Rawa-Mazowiecka.

W  rzeszowskim najwcześniej 
wpłacili zaliczkę mieszkańcy 
grom. Kopanie, gm. Baranów, 
pow. Tarnobrzeg oraz grom. 
Szkolin ,pow. Lubaczów.

Chłopi, którzy uiszczają za­
liczkę na podatek gruntowy w  
ciągu lutego, płacą niepodwyż 
szoną stawkę.

Cała konstrukcja kombajnu 
otoczona jest przewodami pa­
rowym i, które ogrzewają za­
równo poszczególne form y jak 
i  beton. Dzięki ogrzewaniu o- 
siąga się szybszy proces w ią­
zania betonu. Podczas gdy 
przy dotąd stosowanym syste­
m ie budowy beton wiąże się 
po 12— 14 dniach, dzięki ogrze 
waniu proces wiązania skró­
cony został do 24 godzin. Sy­
stem ogrzewania zastosowany 
w  kombajnie umożliwia rów ­
nież betonowanie w  czasie 
mrozów, bez względu na tem­
peraturę.

Kom bajn zapewnia bardzo 
poważną oszczędność w  zuży­
ciu drzewa. Dotychczas na 
wykonanie szalowań drewnia­
nych dla zabetonowonia frag­
mentu hali tej wielkości, jaką 
wykonuje kombajn —  po­
trzebne było aż 240 m. sześć, 
drzewa. Obecnie pracując 
kombajnem zużywa się zale­
dwie 2 m. sześć, drzewa.

Jak podaje kierownictwo 
budowy, wykonanie konstruk­
c ji hali, której budowa jest 
obecnie na ukończeniu, wym a­
gałoby 10— 12 miesięcy. P rzy 
użyciu kombajnu tę samą ha­
lę buduje się obecnie w  ciągu 
4 miesięcy.

Zastosowanie radzieckich 
kombajnów do betonowania 
hal fabrycznych otwiera no­
w e perspektywy nrzed naszym 
budownictwem przemysło­
wym, zapewniając dalszą me­
chanizację prac, dalsze poważ 
ne przyśpieszeni 2 wykonaw­
stwa, umożliwiając szybszą 
realizację zadań, jakie stawia 
przed budownictwem przemy- 

_ . slowym Plan 6-letni.

N arada
w Zarz. Gl. T P P -R
W A R S Z A W A  (PA P ). W! 

dniu 4 lutego br. w  siedzibie 
Zarządu Głównego T PP -R , 
pod przewodnictwem wicepre­
zesa Zarządu Głównego min. 
St. Matuszewskiego, odbyła 
się konferencja prezesów za­
rządów i kierowników okrę­
gów wojewódzkich Tow arzy­
stwa.

Przedm iotem  narady było 
szczegółowe omówienie pro­
gramu Towarzystwa na 1951 
r. oraz zapoznanie się z 
uchwałami Rady Naczelnej.

W  dyskusji w ie le  uwagi 
poświęcono zagadnieniu uma- 
sowienia nauki języka rosyj­
skiego, szerokiego wykorzy­
stywania wydawnictw  Za­
rządu Głównego T P P -R  oraz 
umasowieniu organizacji na 
odcinku wsi.

Naukowcy Lublina
czczq  pam ięć

S. W a w iło w a
L U B L IN  (PAP ). Na Uni­

wersytecie im. M arii Curie- 
Skłodowskiej w  Lublinie od-< 
było się nadzwyczajne uro­
czyste posiedzenie senatu aka­
demickiego, poświęcone ucz-( 
czeniu pamięci zmarłego prze­
wodniczącego Akadem ii Nauk 
ZSRR, znakomitego uczonego, 
niestrudzonego bojownika o 
pokój i  sprawiedliwość spo­
łeczną, prof. Sergiusza W aw i­
łowa.

Działalność i  zasługi zmar­
łego uczonego omówił w  dłuż­
szym referacie rektor prof. 
dr J Parnas.

Na zakończenie zebrania’ 
uchwalono tekst depeszy kon­
dolencyjnej do Akadem ii 
Nauk ZSRR.

Z b r o d n ia r z e  z  U S A  mordujg niewinnych K o re ań c zy k ó w

Amerykanie chcą prześcignąć
hitlerowskich „nauczycieli"

P E K IN  (PA P ). Z  w yzw olo­
nych obszarów Korei nadcho­
dzą nowe wiadomości o bar­
barzyńskich zbrodniach doko­
nywanych przez interwentów 
amerykańskich i  ich sługusów 
lisynmanowskich. W e wsi 
Caenri w  prowincji północny 
Hamhyn żołnierze amerykań­
scy zamordowali całą rodzinę 
Pak-Bon-Su tylko za to, że w  
gospodarstwie tym  nie znale­
źli kur. W e wsi Wonphenri w  
tej samej prowincji lisynma- 
nowcy zamordowali w  sposób 
n iezwykle sadystyczny 6 osób, 
w  tej liczbie 4 kobiety.

W  prowincji południowy 
Phenian amerykańscy i lisyn- 
manowscy ludobójcy okrutnie 
wym ordowali ludność wsi Sin- 
den. Niewinnych ludzi pole­
w a li benzyną i palili ich. In ­
nych przyw iązywali do aut i 
w lek li po ulicach. Kilkanaście 
osób z wyłupanymi oczyma i  
językam i przekłutymi drutem

Biuro Wykonawcze SFZZ
będzie  o b r a d o w a ć  w  W a r s z a w i e

PARYŻ (PAP). Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych 
opublikowała komunikat w któ­
rym stwierdza m. in.:

Przewodniczący, sekretarz ge­
neralny i sekretarze SFZZ odbyli 
posiedzenie w celu rozpatrzenia 
sytuacji, powstałej w wyniku roz 
porządzenia ministra spraw wew­
nętrznych rządu francuskiego, co 
Tającego zezwolenie na posiada­
nie przez SFZZ swej siedziby we 
Francji.

Wyrażając wspólne uczucia mas 
pracujących całego świata, SFZZ 
oświadcza że będzie w dalszym 
ciągu wykonywała zadania, któ­
re postawiła sobie w 1945 roku w 
chwili założenia. Światowa Orga­
nizacja Zw. Zaw. mas pracują­
cych jest dziś niezbędna więcej 
niż kiedykolwiek, aby walczyć o 
postęp społeczny i dobrobyt, 
wzmacniać wzajemną pomoc i so

lidarność międzynarodową mas 
pracujących, przyjaźń i współpra 
cę między wszystkimi narodami 
bez różnicy rasy, poglądów poli­
tycznych i religii w celu utrzy­
mania pokoju na całym świecie.

Z drugiej strony SFZZ kwestio 
nuje legalność skierowanego prze 
ciw niej postanowienia, uważa­
jąc, że decyzja rządu francuskie­
go została powzięta wbrew zobo­
wiązaniom mięflzyrarodowym 
Francji, ponieważ SFZZ posiada 
prawo reprezentacji w ONZ. Na 
skutek tego SFZZ zdecydowała 
zaskarżyć postanowienie rządu 
francuskiego przed właściwymi 
władzami sądowymi.

Jednocześnie postanowiono zwo 
lać do Warszawy na 17—18 lutego 
Biuro Wykonawcze SFZZ organ 
kompetentny dla dokonania wy­
boru tymczasowej siedziby SFZZ.

kolczastym wystawiono na w i­
dok publiczny. Ogółem w  tej 
wsi zamordowano i  zamęczo­
no 1.580 patriotów koreań­
skich, w  tej liczbie w iele ko­
biet, dzieci i  starców.

W e wsi Loisonri pow. 
Phenwon agresorzy amerykań­
scy aresztowali członkinię 
Partii Pracy Ro-San-Pu, ro­
zebrali ją  do naga. okrutnie

poranili i  2 dni pędzili po 
okolicznych wioskach. Jednak­
że tortury barbarzyńców ame­
rykańskich nie zdołały złamać 
bohaterskiej patriotki koreań­
skiej. Przed śmiercią wznio­
sła okrzyk: „Niech żyje nieza­
leżna Korea! Niech ży je  bo­
haterska Arm ia Ludowa! 
Niech żyje wódz narodu ko­
reańskiego K im -Ir-Sen“ . j

Usprawnienie pracy
w ła d z  kwaterunkowych

i - e j )

S Z M E R Y  O D R Y
Tylko
dla zahartowanych
Na konferencji kierow­

ników świetlic to wroc­
ławskiej M.R.N. ustalono 
jedną z przyczyn, powo­
dujących, źe Teatr Polski 
jest często bardzo od­
legły od uzyskania kom­
pletu na widowni.

Do teatru przychodzą 
jedynie ludzie zaharto­
wani, odporni na chłody. 
Teatromani o słabszej 
konstrukcji fizycznej, 
szczególnie w okrasie 
epidemii grypy, wolą nie 
ryzykować. Nawet naj­
bardziej dramatyczne mo 
menty na scenie nie są 
w stanie dźwignąć słupka 
rtęci ponad 10 st. Cels. 
i rozgrzać zdrętwiałej 
widowni. (H. Musz.)

Zapomniany
Nowy Dwór
Film  Polski robi dobrą

robotę. W bardziej lud­
nych wsiach powstają 
stałe kina wiejskie. Do 
najodleglejszych zakąt­
ków w równych odstę­
pach czasu docierają eki­
py kin objazdowych. Te­
ren obsługiwany jest 
sprawnie.

Po takim stwierdzeniu 
zaskakuje wiadomość: 
4-tysięczna kolonia „ Pa- 
fawagu“  — Nowy Dwór, 
oddalona 7 km od Wroc­
ławia, pozbawiona jest 
jakichkolwiek rozrywek 
kulturalnych. Robotnicza 
osada jest systematycznie 
omijana przez kino ob­
jazdowe, wyruszające w 
dalekie tury.

Często najtrudniej do­
strzec nieporządek na 
własnym podwórku. Wie­
rzymy, że nasza notatka 
przypomni Filmowi Pol­
skiemu o robotnikach 
„Pafawagu", mieszkają­
cych poza miastem. (Zet)

Zwodnicza „Syrena4*
Jeśli kto sądzi, źe w 

cukierni nie można się 
upić, popełnia błąd. Są 
bowiem takie cukiernie, 
w których goście upijają 
się... piwem. Niedawno 
zaobserwowałem w cu­
kierni „Syrena”  przy 
Placu Engelsa we Wroc­
ławiu następującą scenę:

P tzy  stoliku siedzi to­
warzystwo, składające się 
z 4 osób. Na stoliku fla­
szki od piwa. Towarzy­
stwo zachowuje się z po­
czątku zupełnie normal­
nie, ale po chwili zaczy­
nają się produkcje wo­
kalne i taneczne. Jak to 
się dzieje? Całkiem zwy­
czajnie. Co pewien czas 
jeden z kompanii wycho­
dzi z cukierni, przynosi 
„ćw iartkę", której za­
wartość przelewa do fla ­
szki po piwie. Rzecz ja ­
sna, że po paru takich 
spacerach całe towarzy-

'stwo jest w lepszym hu­
morze.

Można podziwiać pomy­
słowość pijaków, ale na­
leży niewątpliwie podzi­
wiać cierpliwość i tole­
rancję kierownictwa ,,Sy 
reny“ , które nie reaguje 
na podobne wyczyny.

(Kor. zakł. M. Korzeń)

Akrobatyczne kino
W Nowogrodżcu (pow. 

Bolesławiec) prawie od 
roku istnieje kino stałe. 
Sala kinowa jest duża i 
wygodna, ale niezbyt wy 
godne są siedzenia. Brak 
krzeseł zmusza widzów 
do siedzenia na stołach i 
na różnych doraźnie 
zmontowanych konstruk­
cjach z desek, co wyma­
ga akrobatycznych zdol­
ności. Nawiasem mówiąc, 
przydało by się również 
ogrzewanie sali.

(Kor. zakł.
J.UJ Dmochowski)

(Dokończenie ze słr,

W  Wieliczce władze kwate­
runkowe uznały za słuszne żą­
danie przodownika pracy, ro­
botnika kolejowego Trojanow­
skiego, który prosił o zmianę 
lokalu, ponieważ mieszkał do­
tychczas w warunkach aniysa­
nitarnych. Jednakże ze względu 
na to, że chwilowo nie dyspo­
nowano wolnymi mieszkaniami, 
polecono mu poczekać i osobi­
ście pilnować załatwienia przy­
działu, zamiast tego, by same 
władze kwaterunkowe zajęły 
się znaną im i uzasadnioną spra 
wą.

Aby usprawnić działalność 
władz kwaterunkowych, wła­
ściwie ustawić ich pracę na przy 
szłość — podkreślił mówca — 
konieczne jest przede wszyst­
kim zwrócenie uwagi na: upo­
rządkowanie akt spraw lokalo­
wych i ^uaktualnienie kartotek 
mieszkań. Nie mogą bowiem 
zdarzać się wypadki tzw. „zagi­
nięcia" akt nawet samych loka­
li. Dobrze prowadzona ewiden­
cja spraw oraz porządek w  ak­
tach są elementarnym warun­
kiem, ułatwiającym podejmo­
wanie właściwych decyzji.

Zasadniczym zaś czynnikiem 
prawidłowego tj. klasowego po­
dejścia organów kwaterunko­
wych przy rozpatrywaniu spo­
rów kwaterunkowych jest bez­
względny obowiązek stosowania 
się do wydanych przez władzę 
ludową przepisów, które dają 
pełne prawo do podjęcia słusz­
nej decyzji a jednocześnie chro­
nią przed popełnieniem błędu. 
Prawodawstwo ludowe, gwaran 
tując właściwe rozwiązywanie 
zagadnień bytowych mas pracu­
jących zabezpiecza jednocześnie 
przed samowolą jednostek.

W  wykonywaniu przepisów o 
publicznej gospodarce lokalami 
należy dążyć do zaktywizowa­
nia całei ludności, aby każdy 
wiedział o tym, że nie może być 
zadniej tolerancji w  stosunku 
do bezprawnie postępujących 
jednostek. Winni bezprawnego 
wprowadzenia się do lokalu — 
bez nakazu kwaterunkowego — 
muszą być natychmiast usuwa­
ni, niezależnie od wszczęcia po­
stępowania karno-administra­
cyjnego przeciwko osobom, na-

A t e n y .  We wrześniu 1950 roku 
zredukowano 2.250 robotników. W 
październiku liczba ta wzrosła do 
3.664, w  listopadzie do 4.314.-

! ruszającym obowiązujące prze­
pisy. Ostro powinno się postę­
pować wobec elementów spe- 
kulanckich, kombinatorskich, 
korzystających bezprawnie z 
dwu mieszkań. Administrator, 
czy zarządca domu, jak i pro­
wadzący meldunki musi też wie 
dzieć, że sam będzie odpowie­
dzialny za każdy niezasygnali- 
zowany wypadek samowoli w  
administrowanej przez niego nie 
ruchomości i winien ponieść su­
rowe konsekwencje, niezależnie 
od lokatora, który dopuszcza się 
postępowania wbrew przepisom, 
tj; wprowadzania współnajem- 
ców bez przydziału na lokal 
władz kwaterunkowych.

Z całą też bezwzględnością mu­
si być karany każdy przejaw ku­
moterstwa i protekcjonizmu 
wśród organów kwaterunkowych. 
Wówczas tylko będą one mogły 
zdobyć sobie głęboki szacunek i 
zaufanie klasy robotniczej

Organa kwaterunkowe muszą 
działać w oparciu o miesięczne, 
czy kwartalne plany pracy, za­
twierdzane przez prezydia rad 
narodowych. Pozwoli to nie tylko 
na usunięcie przypadkowości w  
działaniu władz kwaterurkcwych, 
ale również stworzy możliwość 
pełnej kontroli ich działalności.

Niezmiernie ważnym memen­
tem pracy wydziałów kwaterun­
kowych prezydiów rad narodo­
wych — wskazał min Mijał — 
jest konieczność wnikliwego sto­
sunku do spraw zagęszczenia 
mieszkań. Władze kwaterunkowe 
muszą w  swej działalności głębo­
ko wczuć sie w  problemy byto­
we świata pracy, by szerckie rze­
sze ludności widziały w  ich dzia­
łaniu organa państwa lrdowego. 
Rozpatrując sprawy zagęszczenia 
lokali trzeba znać dobrze warun­
ki mieszkaniowe ludzi pracy. Ela 
tego też władze kwaterunkowe 
muszą, obok szczegółowych kar­
totek, posiadać aktualne szkice 
mieszkań przewidzianych do za­
gęszczenia.

Na zakończenie min. Mijał w y­
raził przekonanie że młode wła­
dze kwaterunkowe, które pracu­
jąc na jednym z najtrudniejszych 
odcinków zaspokajania potrzeb 
świata pracy — skutecznie zlikwi 
dują istniejące jeszcze braki. Wla 
dze kwaterunkowe wykazały bo­
wiem, że w licznych wypadkach 
potrafiły rozwiązywać skempliko 
wane sprawy mieszkaniowe w  
interesie klasy robotniczej, w y­
kazały też niejednokrotnie czuj­
ność w stosunku do wrogich ele­
mentów 1 klasową postawę jr  w j  
dawanych decyzjach.
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Metamorfozy kułaka
„Szuka się wroga klasowego poza gospodarstwem zespo­

łowym, szuka się go w postaci ludzi o zwierzęcej fizjono­
mii, o grubym karku... Szulca się kułaka takiego, jakim  go 
znamy z plakatów. Lecz tacy Rogacze wiejscy już dawno 
zniknęli. Dzisiejsi kułacy i  ich  poplecznicy —  to przeważnie 
ludzie „łagcdni“ , „ m iliu. N ie  należy ich szukać daleko od 
gospodarstw zespołowych; siedzą oni w nich i pełnią funkcje 
magazynierów, rachmistrzów, sekretarzy itd. N igdy nie po­
wiedzą: „precz z gospodarstwem, kolek tyw nym .S ą  on i: „za"1. 
Lecz uprawiają robotę sabotażową, która gospodarstwom ze­
społowym. nie wyjdzie na zdrowie“ .

(J .STALIN „O pracy na wsi“ ),

Głębokim przemianom zacho­
dzącym we wsi polskiej towa- 
szy stale przybierająca na sile i 
ostrości walka klasowa. Nic dzi­
wnego. Im przeobrażenia są istot­
niejsze, tym silniej przeciwsta­
wiają się owym przemianom ele­
menty kapitalistyczne na wsi. 
Przeciwstawiają się ~  nie prze­
bierając bynajmniej w środksch, 
gdyż wiedzą, że przemiany te, 
prowadząc do socjalizacji wsi, o- 
znaczają likwidację wyzysku 
człowieka przez człowieka, odbie­
rają możliwość tuczenia sic kosz­
tem biedoty.

Pomimo, iż spółdzielczość pro­
dukcyjna rozwija się u nas coraz 
pomyślniej, siła kułactwa jest je- 
szczo znaczna. W posiadaniu bo­
gaczy znajduje się ok 2.800 tys. 
ha ziemi. Poza tym kułacy wy-, 
korzystują wpływ, jaki jeszcze 
posiadają na część chłopstwa 
średnio, a nawet i małorolnego, 
by wzbudzić niechęć do zakłada­
nia spółdzielni produkcyjnych. 
Wielu chłopów daje jeszcze po­
słuch kułackim namowom.

Dlaczego?
Tłumaczą to nadzwyczaj traf­

nie słowa Lenina: „Chłop, jako
człowiek pracy, ciąży do socjali- 
zmu“ , lecz „chłop, jako sprze­
dawca zboża, ciąży z powrotem 
do „utartego, starego, odwieczne­
go kapitalizmu". A  przecież re­
prezentantem tego' „utartego, sta­
rego, odwiecznego kapitalizmu** 
na wsi jest właśnie kułak, kułak 
wykorzystujący konserwatyzm 
chłopski, jego przyzwyczajenia 
do gospodarki „na swoim*' i lęk 
przed nowością.

W zwalczaniu postępowej myśli 
wśród ćlTitipstwa posługuje się on 
nie tylko kłamstwem, oszczer­
stwem, ale i wszelkimi innymi 
podstępnymi metodami. Dziś bo­
gacz wiejski zmuszony jest zmie­
nić metody swej walki. Utarte 
i wyświechtane kłamstwa, w ro­
dzaju bredni o wspólnym kotle i 
wspólnych żonach, nie trafiają 
już do przekonania chłopów. Ku­
łackie kłamstwa rozbijają się o 
rzeczywistość, o istniejące i roz­
wijające się spółdzielnie produk­
cyjne, których życiu chłopi przy­
glądają sie uważnie. Chwyta się 
więc kułak innych sposobów, 
bardziej zmyślnych. Przybiera 
maskę życzliwości, niekiedy przy­
jaźni. Nie znaczy to jednak, że­
by bogacze wyrzekli się w ogóle 
prób terroryzowania ludności wiej 
skiej, by odciągnąć ich ta drogą 
od udziału w kolektywizacji. Zna­
ne są fakty nasyłania bandytów 
na chłopów, którzy z3mierzali 
brać udział w organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych.

Głębokie przeobrażenia, doko­
nujące się nie tylko w vstroju 
ekonomicznym naszej wsi, ale i 
w  psychice szerokich rzesz chłop­
skich, powodują, że kułak czuje 
się coraz bardziej izolowany, o- 
samotniony, że czuje się coraz 
bardziej nieswojo. Traci dawną 
pewność siebie i butę. Zmusza go 
to do rozpoczęcia walki z kolek­
tywizacją w sposób bardziej „par 
tyzancki‘% ukryty, podstępny.

Przeczuwając ostateczną klęskę, 
kułak rezygnuje z dotychczaso­
wych sposobów walki. Skłonny 
Jest, aż nadto często, przybrać 
„owczą skórę**, stać się pozornym 
dobroczyńcą. Pod tym szyldem 
jest nu łatwiej szerzyć w ser­
cach chłopów średnio i małorol­
nych wątpliwości, pogłębiać wa­
hania, wszczepiać jad wrogości i 
nienawiści. A  kułak zna dobrze 
„swoją ofiarę**, wie jak ją po­
dejść, by je j nie spłoszyć.

I oto możemy zaobserwować 
kułaka, jako aktora w najrezmait

szych rolach, wyreżyserowanych 
mniej lub bardziej starannie, za­
leżnie od okoliczności lub sytua­
cji.

Najrzadziej — pominąć tego 
jednak nie można — występuje 
on jako agitator. Wydawało by 
się: rzecz powszechnie znana.
Wiadomo przecież przeciw czemu 
i komu może agitować. Tymcza­
sem kułak o pewnej m«todzie 
działania wcale nie agituje prze­
ciw organizowaniu spółdzielni. 
Chce on doprowadzić do zorgani­
zowania spółdzielni, ale (właśnie 
to ,,a!eft) od razu najwyższego 
stopnia, tam, gdzie sytuacja je­
szcze do tego nie dojrzała.

Co przez to zyskuje? Na pozór 
nic. Jednakże jeśli mu się to uda, 
przy jednym ognisku piecze od 
razu dwie pieczenie. Spółdzielnia, 
która nie przeszła normalnej dro­
gi rozwojowej poprzez kolejne 
typy spółdzielczości, a której 
członkami są chłopi słabo wyro­
bieni politycznie — źle 'pracuje, 
dając zły przykład innym. Kułak 
zaś opierając się na argumencie 
w  rodzaju tego: „sam przecież
namawiałem do utworzenia «pół- 
dzielni** — ma nierzadko możność 
stania się również je j członkiem. 
A  wtedy tu, wewnątrz spółdzielni, 
rozpoczyna nowy etap swej wal­
ki, której treść pozostaje ta sa­
ma: szkodzić wszelkimi sposoba­
mi kolektywizacji — a zmianie 
ulegają znowu tylko metody.

Niekiedy bogacz wiejski przy­
chodzi do kierownictwa spółdziel­
ni i prosi, żeby go przyjęto, żeby 
część ziemi, którą posiada, zapi­
sano na własność spóJdzielni, a 
część jako jego wkład. Kiedy In­
dziej znowu próbuje zrzec się 
swej ziemi na korzyść państwa, 
stosuje fikcyjne podziały grun­
tu. Czyni to jednak tylko po to, 
by wyjść z kategorii bogaczy 
wiejskich. Bo najbardziej boi się 
on nazwy kułaka i izolacji, w y­
odrębnienia od reszty gromady. 
Traci przez to możność wślizgnię­
cia się do spółdzielni i niepozor­
nego, szkodliwego sabotowania.

Są także jeszcze inne, bardziej 
pośrednie metody: możemy na­
wet zobaczyć bogacza wiejskiego 
w roli ..obrońcy interesów całej 
wsi“ . Takie fakty ujawniaja się 
szczególnie w akcji skupu zboża, 
gdy kułak wdziera się do ,trójek“  
i mówi nie o tym, że jemu dużo 
przydzielili, lecz że ,,za dużo 
przydzielili całej wsi** i apeluje 
do chłopów: „brońmy się ra-
zem".

Nieuświadomiona część chłop­
stwa daje jeszcze często wiarę 
kułakom, uważając, że mogą być 
„kułacy dobrzy** i „kułacy źli**. 
Ale kiedy ten „kułak dobry** do­
stanie się do spółdzielni produk­
cyjnej, kiedy poczuje się pew­
niej — zaczyna namawiać do o- 
puszczanfa pracy, do pracowania 
niewydajnle, gdyż jak^ wówczas 
mówi — to I tak nie twoje. — 
Robi zamęt, gdzie może tam szko­
dzi, a cierpi na tym spółdzielnia, 
Cierpią pozostali chłopi.

Zaostrzająca się walka klasowa, 
przemiany w psychice chłopów 
mało i średniorolnych — jak że­
lazny pług wyorały głęboką bru­
zdę pomi«d*v dwoma odrębnymi 
„światami** — pomiędzy racją 
„bytu** biedoty wiejskiej, a racją 
kułaka.

Dziś chłopi pracujący coraz 
częściej demaskują wroga klaso­
wego, izolują go i piętnują jego 
poczynania, wzmacniając coraz 
bardziej swe siły we wspólnym 
froncie walki o kolektywizację 
rolnictwa, o lepszą przyszłość dla 
siebie.

ANDRZEJ LITYŃSKI.

W  łym roku s łanie  pierwszy gm ach

Miasteczko młodych górników
budujq uczniowie Technikum 

im. Pstrowskiego w Wałbrzychu
Wałbrzych, w  lutym.

N ikt dziś nie wie, jak 
zaczęła się ta przyjaźń. 
Plesiąka delegowano do 

Wałbrzycha na czas nieokre­
ślony, by swoją „spycharką" 
— potężną maszyną do niwe­
lowania gruntu —  pomógł Pań­
stwowemu Przedsiębiorstwu 
w  Szczawnie-Zdroju do bu­
dowy szkoły górniczej.

W ielka budowa
Plesiak niechętnie jechał. 

Czy to we Wrocławiu źle? 
A le  delegacja była delegacją 
i  Plesiak pojechał. Początko­
wo budził swoją maszyną 
ogólne zainteresowanie ucz­
niów Technikum Górniczego 
im. Pstrowskiego, którzy sta­
le zadawali mu pytania: a ile 
ta maszyna zepchnie na dzień 
ziemi, jak długo tu będzie i 
czy nie da się tego szybciej 
zrobić? Pewnego dnia na spy­
charkę wszedł jeden z techni­
kum.

—  Co tam robisz? —  zawo­
łał Plesiak, bojąc się o ma­
szynę.

— Nic, tylko próbuję, czy 
dałbym radę nią kierować...

I  zaprzyjaźnili się. Kon­
stanty Bazun, uczeń drugiego 
roku technikum górniczego z 
wydziału maszynowego — 
dziwnie przypadł do serca 
Plesiakowi.

—  Czekaj —  mówił mu nie­
raz, —  ja cię już nauczę jeż* 
dzić!

Dla nikogo nie jest tajem­
nicą, że Technikum Górnicze 
im. Wincentego Pstrowskiego 
w  Wałbrzychu jest za małe. 
560 uczniów po prostu dusi 
się w  zbyt szczupłych salach.

Internat też za mały. A  szko­
ła rozw ija się w  tempie riie- 
bywałym. Szkoli specjalistów 
od węgla, od kopalń soli, naf­
ty i rud. Uczą się na rozma­
itych wydziałach —  mecha­
nicznym, elektrycznym i gór­
niczym.

Dla rozwoju tej potężnej 
placówki trzeba zbudować 

■ jak najszybciej nową olbrzy­
mią szkołę, dwa internaty, sa­
le warsztatowe, mały szpita­
lik, ambulatoria, —  czyli jed ­
nym słowem całe miasteczko 
przyszłych górników. Decyzja 
taka zapadła w  Centralnym 
Urzędzie Planowania. Gdy do- 
.w iedzieli się o tym  uczniowie 
technikum, —  skakali z ra­
dości.

A le  minął miesiąc, drugi i 
trzeci, a do budowy nie przy­
stępowano. Wielka budowa 
drzemała w  planach i rosła w  
umysłach młodych chłopców 
z całej Polski —  chłopców, 
których urzekł węgiel, jego 

_  problemy i jasna przyszłość.

SuJuśem y sam i
—  Dlaczego nie buduje się 

naszego miasteczka? —  zapy­
tywano po 1.000 razy dzien­
nie prezwodniczącego ZM P  —  
Adama Barsznicę.

G ó rn ic y  f a J ł i e t t y

kupują samochody
Podnosząca sit- nieustannie sto­

pa życiowa pracujących w Związ­
ku Radzieckim spraw i&, że stale 
wzrasta popyt na san.cchody oso­
bowe. W wielu większych mia­
stach otwarto ostatnio nowe, dal­
sze punkty sprzedaży samocho­
dów. Stalino, Gorłowk?., Makle- 
jewka i nne miasta ZSRR- po­
siadają swoje kluby automobilo­
we, których członkami są setki 
robotników i pracowników — a- 
matorzy sportu samochodowego.

Robotnicy — górnicy i hutnicy 
jednego tylko miasta Stjlino, w 
Zagłębiu Donieckim nabyli w u- 
biegłym roku ponad sześć tj«ięcy  
osobowych samochodów i moto­
cykli marek radzieckich.

Winogrona, które
nie bo ją  się  mrozu
W ZSRR zostały już wyhodowa­

ne pierwsze gatunki winogion zu­
pełnie odi3ornych na it>ióz; w 
pierwszym roku owocowania krze 
wy dały po 10 kilogramów pięk­
nych owoców. Gatunki te wyho­
dowała Środkowo - Azjatycka 
Filia Naukowo - Badawczego In­
stytutu Wyrobu Win i Uprawy 
Winogron w Uzbeckiej Republice.

Nowy gatunek winogion został 
wyhodowany przez skrzyżowanie 
dzikiej, amurskiej latorośli win­
nej. znanej ze swej odporności 
na mróz, z gatunkami uprawia­
nymi w A zji Środkowej i Euro­
pie.

Dlaczego nikt nie stara się 
ruszyć tej sprawy z martwe­
go punktu?...

Barsznica, O lejnik 1 cały 
aktyw zetempowski odbył w 
związku z tym jedną, drugą i 

. trzecią naradę. Zagadnienie 
przeanalizowano wespół z dy­
rekcją.

PPB  nr 9 odpowiedziało: 
Do prac przystąpimy natych­
m iast Chodzi tylko o ludzi.

Zwołano ogólną najadę, w 
której wzięli udział wszyscy 
uczniowie Technikum. P rzy­
szli nawet ci z izby chorych, 
aby wziąć udział w  dyskusji.

Tematem narad była spra­
wa miasteczka młodych gór­
ników.

Dzisiaj już nikt nie wie, kto 
rzucił pierwszy hasło budo­
wania przez uczniów mia­
steczka, ale wszyscy wiedzą, 
że entuzjazm wówczas do­
szedł do szczytu.

Ci z izby chorych klaskali 
w  dłonie z radości. W tedy ich 
„odkryto" i była mała awan­
tura. Projekt jednak prze­
szedł jednomyślnie. Codzien­
nie, by nie przerywać normal­
nego toku nauczania, —  mia­
ła pracować jedna klasa pod 
kierunkiem swego opiekuna

klasowego. Roboty miano roz-4 
począć niezwłocznie.

Spychacz zatrzymał się wła-* 
śnie. Plesiak kręci papierosa. 
Bazun też by zapalił, ale czy 
to warto palić, gdy ma się 
tylko 17 lat?

—  Może zapalisz? —  pyta 
Plesiak.

— E, chyba nie... Za młody; 
jestem...

— Za młody —  dziw i slft 
Plesiak, — a 200 kubików zie­
mi poszło jak n ic .. A  przecie 
słońce jeszcze nie zaszło za 
„Mieszka*-!

Je sz c z e  w iym  ro ku
Bazun przyjechał na Dolny 

Śląsk z Polesia. Ojciec był 
tam gajowym. Oprócz wody, 
bagna i lasu nie widział do 
11 lat niczego. Trochę siedział 
w  Jaworze u ciotki. A le  po 
^fcończeniu podstawowej szko­
ły zdecydował się pójść do 
węgla —  na wydział mecha­
niczny.

Plesiak dobrze zna swego 
ucznia, którego nauczył pro­
wadzenia spychacza. Wie, ża 
jeżeli teraz nie ruszą dalej, 
to Bazun zacznie mu zaraz 
czynić wymówki. Ruszyli. 
Przecież jeszcze w  roku bie­
żącym ma stanąć pierwszy 
gmach internatu, który po­
mieści 350 ludzi. Do końca 
1955 roku powstanie na tych 
terenach, gdzie jeszcze nie­
dawno były tylko lasy świer­
kowe i  skały —  całe mia­
steczko, obliczone na 1.000 
przyszłych techników. (Z. M.)

Zie lony  sygnał  nad lorami

u

D r a g a  w o l n a !
PKP szScolq fachowców 
odpowiedzialnej służby

waga, uwaga, pociąg po­
śpieszny do Warszawy 
przez Opole, Częstocho­

wę, Koluszki —  odchodzi z to­
ru czwartego przy peronie 
drugim..*

Z okienka parowozu w y j­
rzała zasmolona twarz maszy­
nisty. W  zalanej deszczem na­
wierzchni peronu kąpały się 
światła dworcowj^ch lamp. 
Skądś, od końca pociągu do­
biegł trzask zamykanych 
drzwi, rozległ się krótki gwizd 
i lokomotywa, sprężywszy w  
kotle 12 atmosfer pary, szarp­
nęła sznurem wagonów.

Dyżurny Marian Pesz

Na śliskim betonie chodnika 
pozostał tylko dyżurny ruchu 
w  czerwonej czapce, z biało - 
zieloną tarczą w ręku. Do swe 
go kantoru wrócił dopiero wte 
dy, gdy końcowe światła po­
ciągu zniknęły w ciemności.

W  pokoju było jasno, ciepło
i sucho. Na stole leżała otwar­
ta książka inspekcyjna. Rzędy 
skrótów i liczb mieściły w so­
bie tajemnicę biegu wszyst­
kich pociągów osobowych i 
pośpiesznych, które zawitały 
dziś na stację Wrocław - Głów 
ny. Dyżurny odnotował godzi 
nę odjazdu i numer pociągu, 
poczem podpisał się zama­
szyście: Marian Pesz.

Pesz? Jakto, przecież czło­

wiek o tym nazwisku nieda­
wno jeszcze był zwykłym  na- 
stawniczym? K iedy nastąpiła 
zmiana? A  może to tylko dziw 
ny zbieg okoliczności i  podo­
bieństwo nazwisk?

Droga do awansu — 

przez ul. Suchą

Wyjaśnień nie trzeba szukać 
daleko. Wystarczy przejść tu­
nelem pod torami dworca, by 
znaleźć się w Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych 
przy ul. Suchej. Na czwartym 
piętrze olbrzymiego budynku 
mieszczą się sale wykładowe. 
W  ławkach, zupełnie podob­
nych do tych ze szkoły podsta 
wowej, siedzą dziesiątki Pe- 
szów. Dawni nastawnicze, ro­
botnicy sezonowi, rewidenci, 
konduktorki... Wprost nie koń 
cząca się lista ludzi, którym 
Państwo daje wiedzę.

Służba w  kolejnictwie jest 
niezwykle odpowiedzialna. Po­
trzeba nam wielu fachowców, 
wykształconych zawodowo i 
uświadomionych politycznie. 
Za jrzyjm y więc do tej kuźni 
nowych kadr

Pssst! Drzwi prosimy otw ie­
rać cicho. Właśnie odbywa się 
wykład.

„Tak, rozumiemy już, że te­
lefon musi mieć przyrząd na­
dawczy, zwany mikrofonem i

Około 40 lat temu pewien 
miody amerykański kapita­
lista, olśniony perspektywą 

ogromnych zysków, wykupił te­
reny leżące nad kanadyjską rze­
ką Sagney.

Kosztowało go to sporo grosza. 
Rzeka Sagney jednak dysponowa­
ła tak wspardalymi energetycz­
nymi możliwościami, taką ilością 
i  rezenoą wód, — że pozostawało 
tylko budować potężne hydrosta- 
c je  i zgarniać miliony...

Elektrostacja została pobudowa­
na, — ale okazało się, że n i e  m a  
n a b y w c ó w  wytwarzanej przez 
nią energii. Mijały dziesiątki lat. 
Dopiero gdy niefortunnemu kapi­
taliście minęła siedemdziesiątka 
r— nagle odwróciło się szczęście.

W 1940 roku rzeką Sagney i 
elektrownią zainteresowała się 
Wall -  Street. „W  dolinie twojej 
rzeki -Opowiedziano mu — leżą 
bogate złoża boksytów. Toczy się 
wojna i możesz teraz sprzedawać 
nieograniczone ilości aluminium. 
Buduj nową hydr ostać ją, „naj­
większą na świecie” , niech pow­
stanie źródło energii o olbrzymiej 
mocy. Aluminium wymaga potęż­
nej energetyki i aluminiión — to 
Chleb wojny"..,

I  oto nad Sagney zahuczały tur­
bogeneratory. Poprzez lasy i gó­
ry  biegły przewody wysokiego na­
pięcia. w  portach zatoki Hudsona 
okręty ładowały biały metal.

W dwa lata potem cala impreza 
pękła. Skończyła się wojna, skoń­
czył się „bisness"  i  „największą 
na świecie“  -- zamknięto na kłód- 
fcę. Strzałki manometrów na 
tleskach rozdzielczych hydrostacji 
Zamarły.

Taka jest żelazna logika kapita­
lizmu: jeżeli nawet „tworzy” co-

IWmf SęmH  i* I
Bezużyteczna  energ ia  ®  Bitwa w dżunglach Afryki 

© G ro ź n y  wróg
kolwiek, to jedynie po to, aby
siać zniszczenie...

Kraje imperialistyczne, posiada­
jące kolonie w Afryce, biją na 
trwogę. Mała ale złośliwa istotka 
— mucha tse-tse — odbiera im  
krok za krokiem ogromne prze­
strzenie Czarnego Lądu.

Zasięg panowania muchy tse-tse 
w ostatnich kilkunastu latach 
urósł tak dalece, że połowa A fry­
ki z tak wartościowymi dła ludz­
kości obszarami jak Kongo, 
Uganda, Nigeria, Tanganika i sze­
reg innych kolonii, stanowi teren 
nie nadający się dla rolnictwa i 
hodowli. Są to dziś obszary wy­
soce niebezpieczne dla życia nie 
tylko człowieka, ale i zwierząt 
domowych.

Ugryzienie muchy tse-tse wywo­
łuje lub przenosi szereg straszli­
wych chorób, a szczególnie śpiącz­
kę. Zólta febra i śpiączka — to 
prawdziwe klęski Afryki.

Mucha tse-tse roznosi bakterie, 
t. zw. „trypanozomy” , które żyją 
we krwi słoni, pawianów, antylop 
i wielu innych zwierząt puszczy 
afrykańskiej. Ugryzienie muchy i 
zakażenie człowieka trypanozoma- 
m i wywołuje przeważnie śmierć, 
mimo nawet natychmiastowej po­
mocy lekarskiej...

Wobec tego, że obecnie od mu­
chy tse-tse giną dziesiątki tysięcy 
ludzi i  zwierząt domowych, —

eksploatacja wielu okręgów stała 
się niemożliwa. Ten stan rzeczy 
zagraża poważnie planom kapita­
listów, pokładających nadzieje za­
żegnania kryzysów przez gra­
bież bogatych w surowce tere­
nów i wywózkę do tych okolic 
„nadwyżki ludności“ Europy, czyli 
po prostu — bezrobotnych.

W obronie swego „prawa” do 
dalszego skutecznego rabunku 
Afryki, kapitaliści wypowiedzieli 
złośliwemu owadowi wojnę.

Uczeni, wydelegowani do zba­
dania sprawy i ustalenia ,,stra­
tegii wojennej” , przyszli do prze­
konania, że źródło klęski leży nie 
w samej musze tse-tse, lecz w... 
dzikich zwierzętach, w których 
krwi są trypanozomy

I oto władze kolonialne wyto­
czyły „na pole walki“  ciężkie 
działa. Proszę nie brać tego za 
żart: żołnierze „odważnie”  biją z 
armat w stada słoni, antylop, ba­
wołów i  innych nieszczęśliwych 
zwierząt afrykańskiej dżungli. 
Zgodnie z bynajmniej nie prze­
sadzoną statystyką — w puszczach 
samej Południowej Rodezji wy­
bito w ten sposób 300 tysięcy sztuk 
dzikich zwierząt.

W toku .,działań wojennych" 
okazało się, że dżungla afrykań­
ska chroni i muchę, i zwierzęta: 
postanowiono więc niemiłosiernie'
„zlikwidować“  samą dżunglę. Tak . 
tyką „boju " stało się wypalanie |

ł wyrąb wspaniałych lasów tro­
pikalnych.

Złośliwi twierdzą, że ,przeciw­
n ik " będzie dopiero wówczas uni­
cestwiony, gdy cała kwitnąca flo ­
ra i fauna Afryki zostanie prze­
mieniona w... Saharę

Ostatnio i amerykańscy uczeni 
zainteresowali się złośliwym „prze 
ciwnikicm “  kolonizatorów. To za­
interesowanie dyktowane jest po­
lityką trustów amerykańskich, 
które stopniowo wkraczają na te­
reny. kolonialne swoich ,.podopiecz 
nych” przyjaciół europejskich. ^

Faceci z Wall-Street już w duchu 
uważają Afrykę za swoją domenę. 
Są oni nader podrażnieni okolicz­
nością, że jakiś głupi owad ośmie­
la się przeciąć drogę pochodowi 
dolara...

M imo połączonych wysiłków gra 
bieżców z obydwóch brzegów 
oceanu Atlantyckiego i posłusz­
nych im uczonych, — prasa ze 
smutkiem stwierdza, że p. p. ka­
pitaliści nie mogą pochwalić się 
sukcesami w tej walce z muchą.

Dlaczego tak 'jest?
Po  prostu dlatego, że tam, gdzie 

nauka nie służy interesom ludz­
kości, lecz wyłącznie wzbogaceniu 
chciwej garstki yjyzysklwaczy — 
niskie, przyziemne cele nie są to 
stanie natchnąć uczonych do two­
rzenia wielkich idei lub głębo­
kich, naukowych wynalazków.

*

Do rzędu poważnych niepowo-

dzeri nauki amerykańskiej należy 
wpisać również zjawisko groźne 
dla wielu set robotników, zatrud­
nionych w rybnym przemyśle 
konserwowym Ameryki. Idzie o 
kompletne wyniszczenie rybosta- 
nu Wielkich Jezior

Na pograniczu Kanady i USA 
leży pas Wielkich Jezior, które 
stanowią jak gdyby icewnętrzne 
amerykańskie morze, ale o słod­
kiej wodzie. Jeziora te w ciągu 
wieków obfitowały w gatunki 
wspaniałych ryb, jak sandacz, 
pstrąg, łosoś itp.

Przez kanały łączące Jeziora z 
Atlantykiem przedostał się dra­
pieżca: morska minoga. W u j­
ściach rzek odbywa ona tarło i 
rzuca ikrę. Po wylęgu minoga 
morska jako płotka wypływa do 
Atlantyku. Po trzech latach wra­
ca ona z powrotem do Wielkich 
Jezior już jako drapieżnik dłu­
gości 0,6 m i atakuje słodko­
wodne ryby - autochtonki. Przy­
pomina nieco z wyglądu węgorza. 
Jak pijawka wsysa się w ciało 
ryby, wypija je j krew, odpada ł 
po kilku dniach atakuje następną 
rybę.

Stan zniszczenia osiągnął już 
taki poziom, że połów pstrągów 
to jeziorze Huron spadł z 900 ton 
do 2 ton rocznie, a w jeziorze 
Michigan miesięczny połóio san­
dacza ze 150 — do 10 ton.

Na zlecenie władz Kanady i 
USA uczeni próbowali walczyć z 
drapieżnikiem. Stosoioano m. in. 
elektryczne sieci zabezpieczające 
wejście do kanałów. Ale minoga 
już zdążyła zaaklimatyzować się 
i  nic nie zapowiada możliwości 
uratowania ofiar tego pasożyta.

Bicz Wielkich Jezior zwyciężył 
amerykańskich uczonych.

Prof. NuUut.

przyrząd odbiorczy, czyli słu­
chawkę../* —  wyjaśnia obywa 
tel „profesor** w  kolejarskim 
mundurze. 54 przyszłych dyżur 
nych ruchu słucha z niezwyk­
łym napięciem. Lekcje są trud 
ne, a na seminariach trzeba 
umieć odpowiedzieć na każde 
pytanie. N ikt nie chce „oblać**. 
Przecież od wyniku egzami­
nów zależy awans.

Przestaniemy się dziwić...

Spróbujmy zapytać kursis- 
tę Czesława Czyża, nastawni- 
czego z Krzewiny Zgorzelec­
kiej, jakie jest najlepsze sta­
nowisko w  PKP . Na pewno, 
tak jak i mnie, odpowie wam 
bez namysłu: dyżurny ruchu.

Najprzyjemniejsze jest ta­
kie stanowisko, które zdoby­
ło się własną nauką, i pracą. 
Co do tego zgodni są wszyscy 
absolwenci 72 kursów, jakie 
odbyły się w  1950 roku. Tak 
samo myślą uczestnicy trwa­
jącego obecnie szkolenia, na 
którym kształcą się przyszli 
maszyniści, elektrotechnicy, 
monterzy sygnalizacji, konduk 
torki rewizyjne i technicy bu­
downictwa. Tego zdania są 
uczniowie Szkół Warsztato­
wych we Wrocławiu i Lubaniu 
oraz adiunkci handlowi na kur 
sie w  Świdnicy i rachmistrze 
w  Żarach.

W  ub. roku przeszkolono 
2500 pracowników PKP , w  tym 
259 kobiet. W  roku bież. w y­
szkoli się ich jeszcze więcej. 
Wkrótce przestaną nas dziwić 
dyżurni ruchu w  spódnicach 
i konduktorzy z lokami, w y- 
kradającjmii się spod czapek. 
Kobiety będą prowadziły na­
wet dalekobieżne pociągi. Do­
świadczenie wykazało, że dają 
sobie radę nie gorzei niż męż­
czyźni.

Dyspozytor Emilia Biała

K ierownicy brygad parowo­
zowych, którzy po Nowym 
Roku przyszli po instrukcje 
do swojego dyspozytora w  Bro 
chowie, z niemałym zdziw ie­
niem skonstatowali, że za szyb 
ką kantoru siedzi młoda ko­
bieta. Początkowo „przybysza** 
traktowano nieufnie. Jednak 
kolejarze szybko nabrali do 
niej przekonania i nie ma dzi 
siaj w  Brochowie robotnika, 
który pozwoliłby ją  skrzyw­
dzić lub obrazić. A  gdy Emi­
lia Biała, 23-letnia obywatel­
ka dyspozytor wchodzi do pa­
rowozowni, usmarowani me­
chanicy w  błyszczących oliwą 
kombinezonach z szacunkiem 
przykładają dwa palce do dasz 
ka.

Jadąc pociągiem, wygodnie 
rozparci w  przedziale drugiej 
lub trzeciej klasy, mało za­
zwyczaj myślimy o ludziach, 
którzy zostają daleko za ok­
nami, w  budkach dróżników, 
u zwrotnic na trasie i  w  czer­
wonych budynkach stacyj­
nych. N ie dostrzegamy wyso-* 
ko wzniesionych semaforów, 
które wesoło mrugają zielony­
mi oczyma: droga wolna! Dro 
ga do nauki, pracy i awansu 
społecznego.

Roman Fristcr i
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Lisł z  uzdrowiska

Naprawianie zniszczonych
i w alka z reum atyzm em  

doskonale udaje się 
pracownikom PZU w Polanicy

serc

N iemal przez 24 godziny 
na dobę czynne jest biu 
ro przyjęć kuracjuszów, 

przybywających do Państwo­
wego Uzdrowiska w  Polanicy- 
Zdroju. Pociągi i autobusy 
przywożą z całego kraju lu­
dzi, którym reumatyzm nie 
-pozwala wydajnie pracować, 
którym serce wypowiada po­
słuszeństwo. Tu znajdzie się 
rada na męczącą chorobę. Po 
kilku tygodniach niejeden pa 
Ijent polanickiego uzdrowiska 
Itodrzuca laskę, zapomina o do 
Wegliwościach, o potarganych 
nerwach i bolącym sercu, 
ppieka lekarska, zabiegi i 
jwoda —  „Wielka Pieniawa“ 
►— zrobiły swoje.

| Kto przyjeżdża?

i Kto przyjeżdża do Polanicy 
*a leczenie? Wystarczy przy­
słuchać się rozmowom kie­
rownika biura przyjęć ob. Fe 
derowicza z kuracjuszami, 
żeby mieć pewność, iż dewiza 
i,Uzdrowisko dla świata pra­
cy" przestała być frazesem.

Olbrzym ia większość leczą­
cych się —  to górnicy, hutni­
cy, robotnicy PG R -ów  i chło 
pi ze spółdzielni produkcyj­
nych. Szczególnie chłopów 
jest dużo. A  pamiętamy, że 
jeszcze przed rokiem  chłopi 
bardzo niechętnie w yjeżdżali 
ze  swoich wsi na kurację, 
twierdząc, że „choroba sama 
przejdzie", albo, co było zja­
wiskiem  bardzo częstym, po 
prostu bali się sanatoryjnej 
kuracji, twierdząc, że takie 
leczenie —  to nie dla chło­
pów.

Dziś obawa p r^ d  leczeniem 
w  sanatoriach i uzdrowiskach 
należy do przeszłości. W  ro­
ku ubiegłym niemal cały kon­
tyngent przydziałów, zarezer­
wowany przez Zw iązek Samo 
pomocy Chłopskiej, został w y 
zyskany, a na rok bieżący 
przewidziane jest dla chło­
pów 14.000 miejsc w  uzdro­
wiskach.

Puste pokoje

A le  mimo tej dużej liczby 
leczących się, nie są wyzyska 
ne pełne możliwości - obsłuże­
nia świata pracy przez zakła­
dy lecznicze. W  rozmowie z 
dyrektorem polanickiego U - 
zdrowiska, ob. Pietraszkiem 
i naczelnym lekarzem, ob. 
Matuszewskim, dowiadujemy 
się, że znaczna część urządzeń 
leczniczych nie jest w ykorzy­
stywana. Np. 2 piętra łazie­
nek stoją bezczynne. Dowia­
dujemy się, że puste pokoje 
czekają na chorych, ponie­
waż Zakład Lecznictwa Pra­
cowniczego nie kieruje takiej 
ilości chorych, jaką uzdrowi­
sko mogłoby przyjąć.

Marnowanie leczniczej zdol­
ności Polanicy polega rów ­
nież na tym, że niektóre in­
stytucje (przeważnie Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej) kieru­
ją  chorych, którzy absolutnie 
nie nadają się do leczenia w  
Polanicy. Lekarze powiatowi, 
kierujący chorych na zlecenie 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
nie zadają sobie trudu zbada­
nia, jakie schorzenia leczy się 
w  Polanicy i przysyłają ludzi, 
którym  pobyt w  tym  uzdro­

wisku absolutnie nie pomoże, 
a niekiedy nawet zaszkodzi.

Tak np. ze Szczecinka przy­
słano Antoniego Kamerę, cho­
rego na gruźlicę krtani, z Ko­
szalina —  Józefa Sobczaka 
(wrzód dwunastnicy i epilep» 
sja), z Zawiercia —  Stanisła­
wa Ociepko (choroba Parkon- 
sona). Oczywiście chorzy zo­
stali odesłani do domu, co 
wywołało ich niezadowolenie, 
narzekanie, niepotrzebne zmę­
czenie podróżą 1 wydatki 
związane z przejazdem.

Bliski 1 cienie

Opieka nad pacjentem w  
Polanicy jest dobra. Lekarze 
specjaliści chorób serca i 
reumatyzmu mają właściwy, 
serdeczny i ofiarny stosunek 
do chorego. Akademia lekar­
ska i wydziały medyczne po­
szczególnych uniwersytetów

otaczają również swą opieką 
pacjentów uzdrowisk pań­
stwowych.

Są jednak 1 niedociągnięcia. 
Przede wszystkim brak bi­
bliotek w  poszczególnych do­
mach sanatoryjnych, a są 
przecież chorzy, dla których 
wędrówka do jedynej w  Po­
lanicy biblioteki miejskiej 
przedstawia pewną trudność. 
Zresztą i  ta biblioteka nie 
stoi na odpowiednim pozio­
mie. Obok książek wartościo­
wych, jest dużo „szmiry“. 
Np. potworna bzdura „Na 
szerokiej drodze" Famola po­
winna być jak najszybciej 
wyrzucona z księgozbioru.

Niedość dużo uwagi poświę­
ca się sprawie racjonalnego 
wyzyskania wolnego czasu 
pacjentów. Nie widzi się i nie 
czuje pracy referatu świetli­

cowego. A  przecież w  każdym 
pawilonie sanatoryjnym po­
winien znaleźć się ktoś, kie­
rujący kolektywnym życiem, 
czy rozrywkami pacjentów.

Brawo, ZMP-owcy!

Jedno z sanatoriów jest 
całkowicie obsługiwane przez 
młodzieżową brygadę ZMP. 
I  trzeba przyznać, że bryga­
da ta wywiązuje się ze swo­
ich obowiązków bez zarzutu, 
dając przykład swym star­
szym kolegom. Zarówno oce- 
na dyrekcji, jak i —  co waż­
niejsze —  pacjentów, wypa­
da dla ZMP-owców nader po­
zytywnie.

Bolączką uzdrowiska w  Po­
lanicy są stare urządzenia, 
pracujące od 1939 r. bez żad­
nych renowacji czy ulepszeń. 
I  tu trzeba pochwalić zarów­
no dyrekcję, jak i pracowni­
ków technicznych, którzy 
utrzymują całą skomplikowa­
ną aparaturę w  stanie uży­
walności. Nowe i nowoczesne 
urządzenia bardzo by się Po­
lanicy przydały.

B. M.

Htiaczory muzyczna

Trzy koncerty i zatroskani studenci
I  znów zanotowaliśmy na prze­

strzeni tygodnia trzy dobre Im­
prezy muzyczne — koncert sym­
foniczny, koncert muzyki bachow 
sklej i  wieczór szubertowski w  
P. W. S. M.

Koncert symfoniczny orkiestry 
Państwowej Opery był dziewią­
tym w  tym sezonie. Program za­
wierał suitę baletową Ch. Glucka, 
koncert fortepianowy A-dur Mo­
zarta i I I I  symfonię „Eroicę** 
Beethovena.

Twórczość Christopha Wilibalda 
Glucka (1714—1787), wywarła de­
cydujący wpływ na kształtowanie 
stylu operowego. Zamiast mar­
twych, koturnowych postaci, 
których jedynym celem był popis 
wokalny, Gluck wprowadził na 
scenę operową żywych bohaterów 
1 mocną, dramatyczną akcję. Dą­
żeniem Glucka było podporządko­
wanie muzyki akcji dramatycz­
nej. Stąd uplastycznienie muzyki
1 oddanie jej w  służbę słowa. Naj­
słynniejsze. jego opery — dziś nie­
stety bardzo rzadko wystawiane — 
to „Orfeusz i Euredyka‘% „A lke- 
ste“ , „Parys 1 Helena'*, „Ifigenla 
w  Aulidzie** i  „Armlda**.

W utworach instrumentalnych 
Glucka, również mocno przejawia 
się pierwiastek dramatyczny: na­
pięcie emocjonalne 1 obrazowość. 
Widoczne są one nawet w  tak 
typowo konwencjonalnym utwo­
rze, jak suita taneczna, składają­
ca się z dworskich tańców. Ele­
menty te, utrzymane naturalnie 
w  stylu muzyki klasycznej, w y­
dobył dyrygent omawianego kon­
certu, Kazimierz Wiłkomirski. Cle 
kawe zwłaszcza było zestawienie 
koncepcji wykonawczej suity 
Glucka z koncepcją wykonania 
burzliwej i  pełnej bohaterskiego 
patosu I I I  symfonii Beethovena. 
Jak odrębnie i  jak trafnie potrak 
towane było owo napięcie drama­
tyczne w utworach dwóch kom­
pozytorów, których zaliczamy 
wprawdzie do jednej grupy kla­
syków, ale których dzieli nie tyl­
ko pół wieku, lecz również ogrom 
ny przewrót stylu muzycznego, 
dokonany przez wspaniałą indy­
widualność Beethovena! Orkiestra, 
która doskonale spisała się w  
Glucku (brawo solo fletowe!) mia­
ła na swym sumieniu drobne 
usterki intonacyjne (blacha) i 
dźwiękowe (smyczki) w  „Erodce**.

Koncert fortepianowy A-dur 
Mozarta (o którym pisałem już na 
tym miejscu) specjalnie odpowia­
dał solistce, Teresie Rzepeckiej. 
Wprawdzie nie posiada ona moc­

nego tonu, ale cechuje ją duża 
prezyoja wykonania i  niepośled­
nia muzykalność. Potwierdziły to 
pl|knie zagrane na bis: Menuet — 
Gaveau, Gawot — Martiniego i 
Sonata — Scarlattiego.

Na koncercie widzieliśmy dużą 
ilość młodzieży. Widocznie spra­
wa biletów ulgowych została po­
myślnie rozwiązana. Czeka jed­
nak jeszcze na rozwiązanie spra­
wa ulg na przedstawienia opero­
we, które są właściwie niedo­
stępne studiującej młodzieży, 
utrzymującej się w  przeważnej 
części ze stypendiów.

Według posiadanych Informacji, 
w  styczniu Uniwersytet otrzymał 
120 biletów ulgowych na opery, 
Politechnika 80, a Akademia Le­
karska tylko 15.

Może dyrekcji Państwowej 
Opery udało by się mimo ogrom­
nego zapotrzebowania na bilety, 
oddać co najmniej 10—15 proc. bi­
letów ulgowych do dyspozycji 
Zrzeszenia Studentów Polskich, 
któryby zniżki rozprowadził mię­
dzy uczącą się młodzież? Nie wąt 
pimy, że nasz apel znajdzie od­
dźwięk w  dyrekcji opery.

*

W  auli Politechniki Wrocław­
skiej odbył się w ielki koncert ba- 
chowski w  wykonaniu prof. Bi- 
dzińskiego (organy), Haliny Hal- 
skiej i  Antoniego Wolaka (śpiew), 
Kazimiera Wiłkomirskiego (wio­
lonczela), Zygmunta Kolasańskie- 
go (skrzypce), Kazimiera Halpona 
(altówka) i  Piotra Łoboza (forte­
pian).

Prelekcja mgr. Halpona wpro­
wadziła słuchaczy w  epokę ów­
czesnej muzyki i  układu społecz­
nego, które kształtowały twórczość 
genialnego J. S. Bacha.

Ilustracją prelekcji były utwory 
Pergolesego, Crescobaldi‘ego, Lo- 
catelliego, Glucka, Rameau i Cacd 
niego, na tle których tym wyra­
ziściej zarysowała się potężna syl­
wetka muzyczna Bacha.

Wysoki poziom wykonania 1 in­
teresujący układ koncertu zasłu­
giwał na uznanie, a wielka ilość 
publiczności, zgromadzonej w  auli 
Politechniki, świadczy o coraz 
większym - zapotrzebowaniu na 
muzykę poważną.

*
Na ,wtorku" muzycznym PWSM 

usłyszeliśmy Ryszarda Baksta i 
Walerię Jędrzejewską, wykonują­
cych utwory jednego z najwięk­
szych kompozytorów muzyki ro­
mantycznej, Roberta Schumanna 
(1810—1856).

O pięknej grze Baksta pisaliśmy 
już wiele razy, dodać jednak mu­
simy, że uderzenie tego utalento­
wanego pianisty nabrało ostatnio 
mięsistośai i  mocy, skutkiem cze­
go interpretacja wzbogaciła się o 
elementy męskiego uczucia, a w y­
konanie utworów fortepianowych 
stało na wysokim poziomie arty­
stycznym.

Równie pięknie interpretowała 
pieśni Schumanna — Walenia Ję­
drzejewska. Nie wiele jest w  Pol­
sce śpiewaczek, któreby umiały 
z takim umiarem, a zarazem z ta­
kim zrazu mieniem stylu, podać 
pieśń artystyczną. Akompaniowa­
ła bardzo muzykalnie Lucyna Wi- 
lecka, prelekcję wygłosił Rektor 
PWSM prof. H. Feicht.

Szkoda, że tak piękny wieczór 
odbył się „konspiracyjnie'*, gdyż 
nawet w  prasie nie ukazały się 
o  nim notatki.

Wojciech DzieduszycJci

Ofiarna praca lekarzy
Szpitala nr 7 we Wrocławiu

z as ługu je  na p o chw ałę
„M ój synek jest już zdrowy — 

pisze nam ob. S t a n i s ł a w a  
Z a c h a r s k a .

Maciuś chorował na dyfteryt i 
leżał w Szpitalu Miejskim nr 7 
przy ul. Piwnej we Wrocławiu. 
W tym okresie nasilenie choroby 
było wielkie, a  szpital zapełnio­
ny chorymi dziećmi.

Dzięki ofiarnej pracy lekarzy, 
mój Maciuś wyzdrowiał tak, jak

wyzdrowiało już wiele innyclf 
dzieci.

Pragnę wyrazić wszystkim lęka*, 
rzoin moje najwyższe uznanie dlaT 
ich pracy. Tylko dzięki natycłw 
miastowej pomocy i troskliwej om * 
piece, dziecko przyszło do zdro-» 
wia.

Gdyby w  szpitalach personel- 
m iał takie podejście do ludzi pra4 
cy, niepotrzebne by byty blux4ć* 
skarg i zażaleń".

Nawet drobnych spraw
nie wołno le k c e w a ż y ć

Ob. W. od 1 stycznia br. zapre­
numerował w  Urzędzie Poczto­
wym w Nysie „Słowo Polskie**.

Przez pierwszych sześć dni — 
gazety nie otrzymywał. Po re­
klamacji w  urzędzie, listonosz za­
czął mu ją  przynosić od 7 ub.m. 
Nasz czytelnik zwrócił się do kon 
trolera pocztowego o doręczenie 
mu zaległych egzemplarzy. Po 
kilku dniach dowiedział się, że 
wprawdzie 2awlnill pracownicy

poczty, ale on, klient, gazet żale-* 
głych nie otrzyma.

Tak uproszczonym sposobem^ 
sprawy załatwiać nie można 

Gdyby np. zginęła przesyłka ży«< 
wnościowa, czy pracownik poczty; 
powiedziałby adresatowi, że w i­
nien jest transport i paczka —1 / 
trudno, przepadła na zawsze? f  
Chyba nie!

Nieotrzymanie sześciu gazet, nio 
jest sprawą wielką, ale i takictv 
lekceważyć nie wolno! / ,

Instytucie wyjaśniają
B Naczelnik Wydz. Zdr. Prez. 

WRN zawiadamia, że zwrócił się 
do CAS, aby w planie rozmiesz­
czenia aptek uwzględnione zo­
stało życzenie mieszkańców Cią- 
żyna.

B ZLP  donosi, że już w tym 
tygodniu wszystkie placówki lecz 
nicze otrzymają szczegółowo o- 
pracowane informatory.

■ Wydz. Zdr. Prez. WRN pole­
cił Wydz. Zdrowia PRN w Dzier­
żoniowie niezwłocznie usunąć 
istniejące niedociągnięcia i pou­
czyć personel gabinetu lek.-dent. 
o należytym wypełnianiu swoich 
obowiązków.

H Izba Rzemieślnicza we Wro­
cławia komunikuje, że świadec­
two rzemieślnicze ob. Krzeptow^ 
skiego było przesłane w dniu 5.1 
1950 do Okręgowego Związku Ce­
chów w Jeleniej Górze, W dniu 
18.1.1951 r. świadectwo nie było 
podjęte przez ob. Krzeptowskiego.

Izba ze swej strony chcąc uni­
knąć na przyszłość podobnych 
przypadków, wydała nowe zarzą­
dzenia, regulujące sprawę termi­
nowego wydawania świadectw.

H Dyr. Okr. Poczty i Tel. ko­
munikuje, że po przeprowadzę-

Z. taki rajiorlaiijitij,

H l c i c z e f c i  ?
Codziennie o godzinie 15 

min. 40 odjeżdża z wrocław­
skiego dworca pociąg do Wał­
brzycha. Wszystkie wagony 
przypominają butle sprężone­
go powietrza. Ludzie wiszą 
kolo siebie, jak wędzone bocz­
ki na hakach. Każdy oddycha 
na zmianę. Z  ust do ust pły­
nie „ożywczy" dwutlenek wę- 
gldi .

Jakiejś pani rob i się niedo­
brze, a innym pasażerom je ­
szcze gorzej.

K ró tk i gwizdek. Głos me­
gafonu. Błysk czerwonej cza­
peczki.

Pociąg rusza.
Gasną ostatnie światełka 

Wrocłauńa. W  przedziałach 
ciemno, jak w duszy humory­
sty. K ontroler przeciska się, 
niby grajcarek w korku.

Przystanek za stacją, stacja 
przed przystankiem. Coraz 
m niej pasażerów, coraz więcej 
stacji.

A ż vr>*eszcie Świebodzice. A  
potem długi, długi w iraż" pod 
górę.

Lokomotywa męczy się, jak 
stary człowiek. Koła odma­
wiają posłuszeństwa. Zm oto­
ryzowany dyliżans staje.

Puste pole, księżyc i  gwia­
zdy, i  śpiewające druty tele­
fonu. Romantyczny wieczór. 
Można się położyć na szynach, 
nakryć semaforem i  liczyć 
rozkoszne i  długie kwadranse.

Pani, k tórej przedtem było 
niedobrze, pyta maszynistę:

—  Czy to, panie majster, 
góra jest za duża, czy też za 
mały parowóz?

—  Jedno i  drugie, paniusiu, 
tak, jak i  nie akurat w sam 
raz są ci, co zamiast siln iej­
szej puszczają słabszą maszy­
nę na drogę —  odpowiedział 
zamyślony kolejarz.

Z  lokomotywy buchały kłę­
by dymu i  pary. Niedaleko 
Szczawienka ujadał pies. N ie  
mógł biedak chyba zrozumieć, 
dlaczego ta sama historia po­
wtarza się prawie codziennie 
i  o te j samej właśnie porze.

Józef Muszkat.

niu dochodzenia stwierdzono, ii 
pretensje ob. Tadeusza Kędziołkl 
nie są słuszne. Ob. K. od l .X II  
1950 r. otrzymywał egz „Słowa 
Polskiego*4 regularnie, na co dał 
pisemne oświadczenie i przeproś 
sił za spowodowanie nieporozu^ 
mienia.

B Na notatkę „Dlaczego tylko 
jeden?“  — Dyr. Poczty 1 Teł, 
wyjaśnia, że placówki pocztowe 
na terenie m. Wrocławia odma­
wiały wydawania premiowych 
książeczek oszczędnościowych 
PKO z powodu braku druków. 
Placówki te otrzymały druki z 
centrali PKO dopiero od 14—16 
stycznia. Wyjątek stanowił urząd 
pt. Wrocław 1, który otrzymał je 
wcześniej.

Dla uniknięcia tego rodzaju 
niedomagań, Dyrekcja wydala za­
rządzanie zapobiegawcze, obo­
wiązujące wszystkie placówki w 
Okręgu.

B Obwodowy Urząd Pocztowy 
w Środzie Śląskiej komunikuje, 
że przyczyną nieotrzymywania 
„Słowa Polskiego** przez miejsco­
wych .prenumeratorów w stycz­
niu, było mylne sklei owanie 
przekazu pocztowego do Warsza­
wy zamiast do Wrocławia. Praco­
wnik zatrudniony w tym działo 
otrzymał upomnienie służbowe.

  -

OdpGwIeda! Redakcji
B. Z. Odpowiedź na poruszoną 

sprawę znajdziecie w  naszym 
dzienniku z 27 bm. na pierwszej 
stronie. O ile chcecie zarządzenie 
znać dokładnie, informujemy, że 
znajduje się ono w dzienniku u- 
rzędowym nr 2 ze stycznia br.

Stały Czytelnik. Sprawa wycie­
czek urządzanych przez Orbis 
jest bardzo istotną, jednak przed 
przekazaniem jej odpowiednim 
czynnikom chcemy znać Wasze 
nazwisko i adres, ponieważ ano­
nimów nie rozpatrujemy.

Helena Drzewiecka. Takimi 
sprawami nie zajmujemy się. Ra­
dzimy się zwrócić do Urzędu Za­
trudnienia.

Adam W. List jest anonimem* 
opublikować go nie możemy.

Stanisław Kaczorowski. Miesz­
kanie zajmowane przez Was, przy 
sługuje rodzinie składającej się z 
dwóch osób.

Leon Alcerman. Inwalidzi mają 
prawo nabywać bilety kinowe po­
za kolejką. Trudno jednak w y­
magać od kierownika kina, by 
przy sprzedawaniu biletów za­
chowywał kilka dla inwalidów.

Stanisław Switoń. Prosimy o 
zgłoszenie się do redakcji, pokój 
219. w  godz. 15 — 17.

Wanda Jamroz. Poręcze zostaną 
naprawione w  najbliższych 
dniach. Światło nie może być za­
instalowane, ponieważ z wyższych 
(pięter przecieka woda.
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■— Bardzo naturalnie —  odpowiedział Palm ieri spoglądając 

«ia zegarek.
Wokulski opuścił go i włócząc się po ulicach myślał:
„Co do Geista, mam prawie dowód, że nie łudził mnie za 

pomocą magnetyzmu; nie starczyłoby na to czasu. A le  co do 
niej, nie mam pewności, że nie oczarowała mnie w  ten sposób. 
jCzasu było dosyć, ale... któż mnie zrobił je j medium?...“

Im więcej porównywał swoją miłość dla panny Izabeli 
*  uczuciami ogółu mężczyzn dla ogółu kobiet, tym bardziej wy­
dawała mu się nienaturalną. Bo jak można zakochać się w  kimś 
od jednego rzutu oka? Albo jak  można szaleć za kobietą, którą 
■widzi się raz na kilka miesięcy i tylko po to, ażeby przekonać 
Się, że ona nie dba o nas?

—  Bah! —  mruknął —  rzadkie spotkania właśnie nadają 
je j charakter ideału. Kto wie, czy zupełnie nie rozczarowałbym 
eię poznawszy ją  dokładniej?

Zdziwiło go, że od Geista nie miał żadnej wiadomości.
„Czyby uczony chemik po to wziął trzysta franków, ażeby 

3uż wcale mi się nie pokazywać..." —  pomyślał.
A le  sam zawstydził się tych podejrzeń.
—  Może chory? —- szepnął.
W ziął fiakra i  pojechał według adresu, daleko za wały 

pftasta, w  okolicę Charenton.
. Ka wskazanej ulicy fiakier zatrzymał się przed murowa­

nym parkanem; spoza niego widać było dach i  górną częsc 
okien domu. .

Wokulski wysiadł z powozu i zbliżył się do żelaznej fu rtk i 
w  murze, zaopatrzonej w  młotek. Po kilkunastu uderzeniach 
furtka nagle uchyliła się i Wokulski wszedł na dziedziniec.

Dom był jednopiętrowy, bardzo stary; mówiły o tym ściany 
pokryte pleśnią, mówiły okna zakurzone, gdzieniegdzie wybite. 
W  środku ściany frontowej znajdowały się drzwi, do których 
wchodziło się po kilku stopniach kamiennych, dość zrujnowa­
nych.

Ponieważ furtka już zamknęła się z głuchym łoskotem, 
a nie było widać szwajcara, który ją  otwierał, więc Wokulski 
stał na środku dziedzińca zdziwiony i zakłopotany. Nagle 
w  oknie pierwszego a zarazem jedynego piętra ukazała się jakaś 
głowa w  czerwonej czapce i znajomy głos zawołał:

—  Czy to wy, panie S iu z ę ? .. .  Dzień dobry!
Głowa znika, lecz otwarty lufcik świadczył, że nie była złu­

dzeniem. Wreszcie po kilku chwilach zgrzytnęły drzwi środ­
kowe, otworzyły się i  stanął w  nich Geist. B^ł ubrany w  po­
darte niebieskie spodnie, drewniane sandały na nogach i brudny 
flanelowy kaftanik na grzbiecie.

—  Powinszuj mi, panie S i u z ę !  —  mówił Geist. —  Sprze­
dałem mój materiał wybuchowy anglo-amerykańskiej kompanii 
i zdaje się, zrobiłem niezły interes. Sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków gotówką z góry i dwadzieścia pięć centimów od każdego 
sprzedanego kilograma.

—  No, w  tych warunkach chyba zarzuci pan swoje me­
tale —  rzekł uśmiechając się Wokulski.

Geist spojrzał na niego z pobłażliwą wzgardą.
—  Warunki te —  odparł —  o tyle zmieniły moje położenie, 

że na parę lat nie potrzebuję się troszczyć o majętnego wspól­
nika. Lecz co do metalów, właśnie w  tej chwili pracuję nad 
nimi, spojrzyj-.

Otworzył drzwi na lewo od sieni. Wokulski zobaczył roz­
ległą, kwadratową salę, bardzo chłodną. Na^ środku je j stał 
ogromny cylinder, podobny do kadzi: stalowa ściana je j miała 
z łokieć grubości i była w  czterech miejscach ściśnięta potężny­
mi obręczami. Do górnego dna były przytwierdzone jakieś apa­
ra ty: jeden podobny do klapy bezpieczeństwa, spod której od 
czasu do czasu wydobywał się obłoczek pary i  szybko niknął 
w  powietrzu, drugi przypominał manometr, którego skazówka 
jest w  ruchu.

—  Kocioł parowy?... —  spytał Wokulski. —  Dlaczegóż takia 
grube ściany?

—  Dotknij go —  rzekł Geist.
Wokulski dotknął i syknął z bólu. Na palcach wyskoczyły 

mu pęcherze, lecz nie z gorąca, tylko z zimna... Kadź była 
straszliwie zimna, co zresztą czuło się w  całej sali.

—  Sześćset atmosfer ciśnienia wewnętrznego —  dodał 
Geist nie zważając na przygodę Wokulskiego, który aż wstrzą­
snął się usłyszawszy taką cyfrę.

-—Wulkan!... —  szepnął.
—  Dlatego namawiałem cię, ażebyś u mnie pracował —• 

i odparł Geist. —  Jak widzisz, łatwo tu o wypadek... Chodźmy;
na górę...

—  Kocioł zostawi pan bez dozoru? —  spytał Wokulski,
—  O, przy tej robocie nie potrzeba niańki; wszystko robi 

się samo i nie może być niespodzianek.
Wszedłszy na górę znaleźli się w  dużym pokoju o czterech 

oknach. Głównym jego umeblowaniem były stoły, literalnie za­
rzucone retortami, miseczkami i rurkami ze szkła, porcelany, 
nawet z ołowiu i miedzi. Na podłodze pod stołami i w kątach 
leżało kilkanaście bomb artyleryjskich, między nimi kilka pęk­
niętych. Pod oknami stały wanienki kamienne lub miedziane, 
napełnione kolorowymi płynami; wzdłuż jednej ze ścian ciąg­
nęła się ława czy tapczan, a na niej ogromny stos elektryczny.

CCiąg dalszy nastąpi).
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Czas najwyższy
załatwić 
sprawę Lewickiego

Zaioodnicy należący do kadry 
narodowej otrzymują periodycz­
nie pewną sumą pieniędzy na do­
żywianie.

Ciekawi nas fakt, źe pływak 
Lewicki, który po zdobyciu wice­
mistrzostwa Polski na 200 m st. 
dowolnym, został w 1050 r. wcie­
lony do kadry, nie otrzymał do­
tychczas żadnej dotacji. K to po­
nosi winę?

Wydaje nam się, źe odpowie­
dzialnym za to jest były zarzatd 
Związkowca i  kierownictwo sek­
c ji tego klubu.

Jak nas informuje Lewicki — 
zwracał się on kilkakrotnie do 
swoich władz zwierzchnich o za­
łatwienie tej sprawy. Otrzymywał 
odpowiedź, że sprawa jest już po­
ruszana w Zarządzie Głównym 
Zrzeszenia i wkrótce zostanie po­
zytywnie załatwiona. Skończyło 
się jedynie na tych oświadcze­
niach.

Mo,my nadzieję, źe zarząd klu­
bu Pafawagu, do którego obecnie 
Lewicki należy, a w szczególno­
ści kierownictwo sekcji, zajmie 
się tą sprawą i w jak najkrót­
szym terminie postara się o je j 
pozytywne załatwienie.

Lewicki jest młodym t utalen­
towanym pływakiem, reprezentu­
je  stale barwy naszego okręgu, 
a ponadto jest członkiem kadry 
narodowej i należy mu się jak 
najdalej idąca opieka.

Nie można dopuścić do tego, by 
zatoodnik pozbawiony był pomo­
cy, która mu się słusznie należy.

Ze sportu 
w ZSRR

Rekord 5SSRR w rzucie dyskiem 
1 kg należy do obiecującego ju­
niora A. Markowa z Moskwy i 
wynosi 52,93 m. Został on ustano 
wiony w 1950 r.

Najlepszymi strzelcami ligi pił­
karskiej ZSRR w latach 1945—49 
okazali się trzej zasłużeni mi­
strzowie sportu: Bobrow (W. W. 
S.) Sołowiew (Dynamo Moskwa) 
1 Ponomarenko (Torpedo Mos­
kwa).

Bobrow zanotował na swym 
koncie 81 bramek, Sołowiew 80, 
a Ponomarenko 73.

Najwięcej bramek w Jednym 
meczu ligowym zanotowaliśmy w 
roku 1945. Moskiewskie Dynamo 
pokonało wtedy „Skrzydła So­
wietów" 10 :0.

Tradycyjny mecz tenisowy ju­
niorów — Moskwa — Kijów, ro- 
segriny na kortach Kijowa, przy 
niósł zwycięstwo młodym repre­
zentantom stolicy USRR 18:8.

Słowo Zakończenie Zimowych Mistrzostw
Wojska Polskiego

Wielki sukces narciarzy polskich
w Poiana-Stalin
Grocholska i Dziedzic mistrzami
Kowalska i Roj zdobywają srebrne medale

P O IA N A -S T A L IN  (P A P ) 
W  piątym dniu Akademickich 
Zimowych Mistrzostw Świata 
rozegrano biegi zjazdowe, o- 
twarte i  do kombinacji alpej­
skiej, które przyniosły wielki 
sukces zjazdowcom polskim.

W  konkurencji męskiej ty ­
tuł akademickiego mistrza świa 
ta zdobył Dziedzic, wicemi­
strzem został Roj.

Ogniwo W rocław  
mistrzem I rundy
w lidze pingpongowej

Niedzielnymi meczami liga te­
nisa stołoióego zakończyła pierw­
szą rundą rozgrywek mistrzow­
skich. Wrocławskie Ogniwo, wy­
kazujące najrówniejszą formą 
spośród drużyn ligowych, bez tru 
du uplasowało się na czele tabe­
li, wyprzedzając swego najgroź­
niejszego rywala — krakowskie 
Ogniwo.

Ostatnia kolejka spotkań nie 
przyniosła większych niespodzia­
nek poza remisem Ogniwa Lublin 
z Unią Chorzów 5:5.

W ramach tego meczu Patyński 
pokonał Otrembę, Suszczyka i 
Krauzego.

Drugi wystąp pingpongistów lu­
belskich w Siemianowicach za­
kończył się ich przegraną w sto­
sunku 4:6.

Niespodzianką było zwycięstwo 
Kawczyka nad Patyńskim. Trójka 
wrocławska: Arbach, Ciupryk i
Rosłan gościła w Toruniu, gdzie 
pokonała miejscowego Kolejarza 
9:1.

Mecz Ogniwa Kraków z Włók­
niarzem Łódź zakończył się zwy­
cięstwem pingpongistów krakow­
skich 7:3.

Końcowa tabelka I  rundy roz­
grywek przedstawia się następu- 
jąco:
Ogniwo Wrocław 9 18 65:25
Ogniwo Kraków 9 16 58:32
Budowlani Warszawa 9 13 53:37
Stal Siemianowice 9 9 48:42
Unia Chorzów 9 9 46:44
Kolejarz Warszawa 9 8 48:42
Włókniarz Łódź 9 8 42:48
Ogniwo Lublin 9 5 39:51
Stal Poznań 9 3 32:58
Kolejarz Toruń 9 1 19:71

(B il)

W  Legnicy zakończył się turniej
0 mistrzostwo miasta. Pierwsze i 
drugie miejsce zdobyli Jaszczuk
1 Fluder, uzyskując po 10 pkt. Na 
trzecim miejscu znalazł się Gold- 
minc. 9,5 pkt., na czwartym Man- 
delkem. Da'sze miejsca zajęli — 
Szwimer, Habicht, Wełna, Hu- 
meńczuk, Kunstetter, Romanow­
ski i  Chrzanowski.

Dwaj pierwsi rozegrają pomię­
dzy sobą mały mecz z 5 partii, 
który zadecyduje o mistrzostwie 
ł  pucharze. Warto nadmienić, że 
Jaszczuk zdobył już puchar dwu­
krotnie i ma duże szanse na zdo­
bycie go po raz trzeci.

Turniej, przeprowadzony był 
przez „Spójndę“  sprężyście i stał 
na wysokim poziomie. Protekto­
rat nad turniejem objął przewod­
niczący Prez. MRN ob. mgr. Gry- 
glaszewski, który ofiarował cenne 
nagrody. Również jednostka woj­
skowa ufundowała piękne nagro­
dy, w  szczeg<Jlności książki dla 
juniorów.

*

Jak już podawaliśmy, w  bież. 
miesiącu rozpoczyna się turniej 
o mistrzostwo Juniorów Dolnego 
Śląska. Organizatorem turnieju 
jest legnicka „Spójnia", która zgło 
siła swoich 5 zawodników do tur­
nieju. Zgłoszenia z klubów i sek­
cji szachowych do tych zawodów 
należy nadsyłać do sekretariatu 
„Spójni" do dn. 10 lutego br.

•
W najbliższym czasie rozpoczy­

na się we Wrocławiu turniej sza­
chowy kół sportowych „Ogniwa". 
Dotychczas do turnieju zgłoszono 
14 zespołów. Turniej ten wpłynie 
niewątpliwie na popularyzację sza 
chów wśród pracowników pionu 
samorządowców.

W  pierwszej dziesiątce zna­
leźli się również Samek-Gąsie- 
nica (6 miejsce) i  J. Maru­
sarz (10-te miejsce).

W  konkurencji kobiet złoty 
medal zdobyła Grocholska. —  
srebrny —  Kowalska. W  pierw 
szej piątce na mecie znalazły 
się Stępkówna (4-te miejsce) 
i Kodelska (5-te miejsce). Naj 
lepsza węgierka Szoendredi za 
jęła dopiero 9-te miejsce.

Zawodnicy i zawodniczki poi 
skie prowadzą w  punktacji do 
kombinacji alpejskiej, której 
druga część —  slalom odbędzie 
się we wtorek.

W yniki: mężczyźni —  1)
Dziedzic (Polska) —  1:52,5,
2) Roj (Polska) —  1:52,7, 3) 
Angelow (Bułg.) —  1:53,9, 4) 
Lupan (Rum.) —  1:55,0, 5) 
Kalpala (F in .) —  1:56,0 6) 
Samek - Gąsienica (Polska) 
—  1:56,5, 10) J. Marusarz, 13) 
Popieluch, 14) Czarniak, 15) 
Obrochta.

Kobiety —  1) Grocholska
(Pol.) —  2:14,0, 2) Kowalska 
(Po l.) —  2:17,2, 3) Moserowa
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(C S R ) —  2:17,5, 4 ) Stępków­
na (Po l.) —  2:17,5, 5) Kodel- 
ska (Po l.) —  2:18,4, 6) Paro- 
va (C SR ) —  2:19,2, 10) Ba- 
kówna (Polska), 12) Buja- 
kówna (Polska).

Z notatnika 
reportera

W dniu 18 bm. rozpoczną się 
mistrzostwa w pięściarskiej w y­
dzielonej kl. A. Pierwszy mecz 
Ogniwa, jaki odbędzie się w Hali 
Ludowej ze świdnickim Koleją 
rzem, zapowiada się bardzo inte­
resująco.

W obu drużynach ujrzymy czo 
łowych zawodników naszego o- 
kręgu: Kudłacika Płaskocuńskie- 
go, Walugę, Kurowskiego II, Bie­
la, Janowiaka i Balwierza.

W tym samym dniu „dziesiąt- 
ka“  WKS-u walczyć będzie w 
Wałbrzychu z miejscowym Gór­
nikiem. (Bil)

*  *  *

Sekcja lekkoatletyczna wro­
cławskiego AZS-u wysyła na mi­
strzostwa Polski w hali, które 
odbędą się w drugiej połowie 
bm. w Poznaniu sztafetę męską 
3 x 800 m. dobiegną w niej Bą-
kowski, Lipiec i Burka.

*  *  *

Na dzień 18 bm. reprezentacja 
pływacka Dolnego Śląska wyje- 
dzie do Krakowa na mecz re­
wanżowy z cyklu rozgrywek o 
Puchar Zimowy Miast.

nU ocvxu#M  u i a  C  ' ' a n i

'J5t £ i » ! f l i
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Bluzki i spódnice
„fYloda i Życia"' 
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ZAKOPANE. W ostatnim dniu 
Zimowycn Mistrzostw Wojska 
Polskiego odbyły się biegi na 30 
km mężczyzn, na 5 km kebiet, 
skoki, zawody hokejowe oraz za­
kończono wielobój oficciski.

W biegu n: 30 km startowało
18 zawodników — bieg ukończyło 
— 17.

Pierwsze miejsce zajął Filas 
(lotnijtwo) w czasie 2:13:50 godz. 
przed koterbą (Kraków) 2:16 55 i 
Eekie.-n (Warszawa) 2:17:04.

Poza konkursem staitcw&li za­
wodnicy CWKS i Gwaidii. Pierw­
sze miejsce zajął Józef Daniel 
Krzeptowski CWKS — 1:49:42.
Drugie Skupień CWKS — 1:51:50, 
trzecie Bukowski z Gwarćii — 
1:52.33.

Zespołowo zwyciężyła Warsza­
wa przed lotnictwem.

Bieg na 5 km kobiet wygrała 
Osińska (Kraków): 32:27,8 min.
przed Hajdukiewicz (Kraków) 
33:28,5.

Zespołowo nierwsze miejsce za­
jął Kraków przed Wars/swą.

W konkursie skoków na małej 
skoczni pod Krokwią pierwsze 
miejsce zaiął Kowalski z War­
szawy — skoki 39 m i 40,5 m, no­
ta — 189,3 pkt. przed Furmanem 
(Bydgoszcz), rkoki 45 m i 45,5 m, 
noty — 185,3 pkt. Poza konkursem 
startowali zawodnicy CWKS z 
Kulą na czele, który miał naj­
dłuższy skok dnia 43 m.

Zwycięzcą wieloboju oficer­
skiego (bieg na 10 km, strzelanie 
z pistoletu i ćwiczenia gimnasty­
czne) został Jakubik (Wrocław). 
Drugie miejsce zajął Bagłajew- 
ski.

W zawodach hokejowych Kra-

ków pokonał Warszawę, 11:5* 
Wrocław — Lotnictwo 5:2.

Pierwsze miejsce w turnieju 
zdobył Wrocław, drugie Lotnic­
two, trzecie Kraków.

Po zakończeniu zawodów, odby­
ło się na stadionie pod Krokwią 
uroczyste zakończenie mistrros^w 
i wręczenie nagród.

Delegat radziecki
o o b r a d a c h  FlVB

M O SKW A. Do Moskwy po­
wróciła z Paryża delegacja ra  
dziecka, która brała udział w  
obradach Komisji Administra 
cyjnej Międzynarodowego Zw# 
Piłki Siatkowej (F IV B ).  |

Kierownik delegacji Sobo­
lew w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi Agencji 
T A S S  omówił wyniki obrad, 
podkreślając sukces delegacji 
polskiej, na wniosek której ze­
brani przyjęli rezolucję solida 
ryzującą się z bojownikami o 
pokój na całym świecie.

Komisja Administracyjna 
F IV B  zatwierdziła również ty  
tuły mistrzów Europy w  siat­
kówce męskiej i żeńskiej, zdo­
byte w ub. roku. przez zespoły 
radzieckie w Sofii oraz ustali­
ła, że tegoroczne mistrzostwa 
Europy odbędą się w  Paryżu 
w dn. 17— 24 września.

R A D I O
Ś ro d a , 7 lutego 19 5 1 r.

Program I.
5.10 Pocz. audycji 5.13 Sygnał 

czasu 5.20 Koncert G.00 Piogiam  
6.10 Wszechn. Rad. 6.30 Dziennik 
6.45 Polska pieśń masowa 6.50 Gi­
mnastyka 7.00 Muzyka 8.00 Wia­
domości poranne 8.55 Aud. szkol­
na 9.15 Muzyka 9.35 Wieś tańczy 
i śpiewa 9.50 Aud. poetycka 10.10 
Koncert 10.50 Informacje 10.55
Koncert 11.25 Muzyka 11.40 Poga­
danka 11.50 ,,Głos mają kobiety" 
11.57 Sygnał czasu 12.04 Dziennik: 
12.15 Muzyka ‘ 12.30 Aud. dla wsi 
12.55 ,.Na swojską nutę“  15.25 Pro­
gram 15.30 Aud. dla świetlic dziec. 
15.50 Muzyka 16.00 Dziennik 16.20 
Muzyka radziecka 17.05 Rad.
skrzynka techn. 17.20 Z kraju i ze 
świata 18.00 „O jcow ie" 18.20 Ulu­
bione melodie 18.45 Aud. dla wsi 
19.00 Muzyka 19.20 Odpowiedzi fali 
49 19.30 „Głos mają kobiety" 19.40 
Polskie pieśni masowe 20.00 Dzień 
nik 20.30 Ludowe tańce i pieśni
radz. 2Q.45 „Szpilk i" 21.00 Koncert 
Chopinowski 21.30 Muzyka 21 30 
Wszecnnica 22.01 Muzyka 23 00 O- 
statnie wiadom. 23.10 Program na 
dzień nast. 23.17 I-Iymn.

Program II.

5.10 Pocz. aud. 5.13 Sygnał- cza­
su 5.15 Wiadom. poranne 5.20 Kon­
cert 6.00 Wiadom. poranne 6.05 
Gimnastyka 6.15 Koncert 6.45 
Program 6.50 Muzyka i komunik. 
7.00 Dziennik 7.20 Wszechn Rad. 
7.40 Muzyka 8.00 Wiadom. poranne 
13.25 Program 13.30 Koncert 14.00 
Muzyka 14.10 Wszechn. Rad. 14.30 
Aud. szkolna 14.50 Muzyka 15.30 
Aud. dla świetlic dziec. 15 50 Poga 
danka dla kursów partyjnych I  
st. 16.10 „Smary i lakiery* 16.20 
Program 16.25 Wiadom. dolnośl. 
16.35 Aud. muzyczna 17.00 Wiado 
mości popoł. 17.05 Pogad sporto­
wa 17.15 Muzyka ludowa 17.40 
Lekcja jęz. rosyjsk. 17.55 Pieśni 
radzieckie 18.00 Aud. literacka 
18.10 Muzyka operetkowa 18.35 
Aud. oświatowa 18.45 Nasi koresp. 
piszą 18.59 Aktualności 19.00 
Wszechn. Rad. 19.20 Koncert 20.30 
Śpiewamy Polskie pieśni masowe 
20.45 Słuchowisko 21.00 Aud. dla 
Jugosławii 21.30 Aud. w  Jęz. fian- 
cuskim 22.00 „Ojciec Goriot" 22.20 
Koncert 23.00 Ostat. wiadom. 23.55 
Program na dzień nast. 24.02 
Hymn.

OGŁOSZENIA DROBNE |
UNIEW AŻNIAM dowód 
osobisty, odcinek zamel­
dowania, zaświadczenie 
zwolnienia z pracy ko­
palni „Victoria“ . Koz­
łowska Zofia. Boguszów.

K 260

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację akade­
micką Nr 201 na nazwi­
sko Bogucki Józef. 747

LOKALE

HANDLOWE

SPRZEDAM Pas amery­
kański w  tabletkach. 
Roosevelta 23/13. 750

SPRZEDAM streptomy­
cynę, Wrocław, Bisku­
pin. Olszewskiego 93 m. 5 
I I  p. 733

UMYWALKĘ, marmuro­
wy blat, lustro, sprze­
dam. Ul. Suchardy 62/4 
przed południem. 743

PIECYK gazowy żeber­
kowy sprzedam. Podwale 
Oławskie 15/6. 638

KUPIĘ lodówkę Frigider 
lub Bosch, kuchenkę elek 
tryczr.a 2 palnikową, wó­
zek czeski spacerowy — 
Stalina 85 m. 6. 765

i UNIEWAŻNIAM legity­
mację szkolną P.L.S.P. 
Broniewska Anna. 748

I WOLNE POSADY

UNIEWAŻNIAM skra- 
| dzioną legitymację Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Pol- 

, skiego Nr 06129. Ada- 
! mowski Zdzisław. 744

j UNIEWAŻNIAM zagu- 
j biony odcinek zameldo- 
| wania. Hudziak Euge- 
j  niusz, gmina Żarów. 741

: UNIEWAŻNIAM zgubio- 
! ny indeks Uniwersytetu 
| Wrocławskiego Nr 3648.
! Mikiewicz Jan Wawrzy- 
j niec Bolesław. 740

I UNIEWAŻNIAM zagu- 
I biony odcinek zameldo­
wania na nazwisko Szczę 

i sny Tadeusz. 731

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Zw. Zaw. 
Bondyr Narcyz. 730

z <;u b y

ZGUBIONO dowód oso­
bisty, książeczkę wojsko­
wą. Króliczek Stefan. 746

UNIEWAŻNIAM książecz 
kę wojskową R.K.U. Le­
szno i zaświadczenie pra­
cy. Nowak Józef, Biały 
Kamień. K 258

POTRZEBNA natych­
miast pomocnica domo-

, wa, referencje. Warunki j  
• dobre. Adres: Stalina 27 
I Kolektor 760

i POMOC domową stałą, I 
1 lub dochodzącą, przyjmę. ' 
i Zalesie, Karłowicza 17 
| I p- 749

POMOC domowa stała 
, lub dochodząca z refe- 
| rencjami potrzebna na- 
' tychmiast do bezdzietnej 
rodziny. Wrocław, Karło­
wice, pl. Żuławskiego 17 
m. 5. 751

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację szkolną 
Nr 204. Pawlak Ludwik.

745
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PRACUJĄCA poszukuje 
pokoju sublokatorskiego, 
pomoże przy gospodar­
stwie. Zgłoszenie: „Sło­
w o" pod ..Zaraz*'. 738  •
POSZUKUJĘ umeblowa­
nego pokoju w Wałbrzy­
chu lub okolicy — pra­
cownik umysłowy. Zgło­
szenia: „Słowo Wałbrzy­
skie" IG K 259

MŁODE małżeństwo po­
szukuje mieszkania, po­
kój z kuchnią, za zwro­
tem kosztów remontu, 

i Zgłoszenia: ul. Kilińskie­
go 27, sklep zegarmi­
strzowski. 737

RÓŻNE

PIES nr 636 do odebra­
nia do dni trzech. Wroc- 

\ law, ul. Sienkiewicza 95 
' m. 2 oficyny. 735

ZAGINĄŁ pies owczarek 
alzacki maści szaro-czar- 
r.e;i (grzbiet czarny), z 
koroną (tromboid) na 
czole. Zgłoszenia n ależy 
kierować pod adres Wro­
cław, Bolesława Chro­
brego nr 23/2 za wyna­
grodzeniem. Dr Czortko- 
wer Emil. 757
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Tłumaczyła Zofia Łapicka 163
„Tak, tak, uderzenie było celne. Dlaczego ja nie zauwa­

żyłem  je j zdolności, a Tawrow  zauważył? Dlaczego nie pomo­
głem jej, tak jak  pomagam W arwarze w  wytrwaniu na dro­
dze do osiągnięcia celu, dlaczego nie pocieszyłem jej, nie do­
dałem odwagi wówczas, gdy spotkały ją  początkowe niepowo­
dzenia w  gazecie? Przecież Taw row  też jest bardzo zajęty, 
zresztą ja  również dysponuję pewną ilością wolnego czasu. 
Grywałem  w  kręgle, w  karty, chodziłem na polowanie. A le  
uważałem to za zasłużony odpoczynek i  nie miałem wyrzutów 
sumienia... Rzeczywiście: przerwałem je j naukę na trzecim 
roku Instytut, a potem uważałem się za doskonałego mężn, 
dlatego że pozwalałem... że dawałem możność żonie wałęsać 
się po różnych przypadkowych kursach. A  gdyby tak moja 
córka porzuciła Instytut?... Na pewno namówiłbym ją, ażeby 
wróciła. Dlaczego nie miałem poczucia odpowiedzialności za 
żonę?“

W  tej chw ili stuknęły drzw i i  w  korytarzu dały się sły- 
jizeć pewne, męskie kroki.

—  Odpoczywa pan? —  zapytał Łogunow stając na progu.

—  Tak, czytam —  odpowiedział uśmiechając się smutno 
Iwan i pokazał okładkę książki. —  Czytam utwory swojej 
byłej żony... ------

płynęły bez przerwy po linie, wiążąc w  jedną całość byłe 
królestwo Płatona Łogunowa i Tawrowa — dwóch mężczyzn, 
którzy wtargnęli w  życie Warwary. Nad wysokimi kominami 
elektrowni stał słup dymu: wydobycie złota szło bez przerwy. 
Zakłady górnicze żyły własnym życiem. Były one jak gdyby 
sercem rejonu i każdy, gdziekolwiek pracswał, wyczuwał ich 
rytm. Czuła go też zawsze Warwara. Zrealizowanie potrzeb 
mieszkańców tajgi, zarówno materialnych jak i kulturalnych,. 
zależy od rozwoju przedsiębiorstwa i każdy na swym poste­
runku przykłada się do tego Warwara pracuje jako pielę­
gniarka w  szpitalu, ale i tą pracą także służy zakładom. Za­
kład rośnie i Warwara z nim. Za kilka dni skończy już przy­
gotowywanie się na uniwersytet. Sprawa wysłania je j do In ­
stytutu Medycznego jest już załatwiona. W arwara żyje w  na­
pięciu, aktywnie, ale bywają takie chwile, kiedy czuje się 
tylko kobietą, kobietą, która kocha i cierpi...

— Co mam zrobić? — powtórzyła, kryjąc pod rzęsami 
gorący blask oczu. — Może podbiec do niego i zawisnąć mu 
na szyi? Przecież mnie chyba nie odepchnie?

Warwara objęła talię Heleny i chowając przed nią zaru­
mienioną twarz rzekła:

— Nogi się pode mną uginają, gdy słyszę jego kroki. To 
źle, prawda? To na pewno wstyd, ale nie mogę się w  żaden 
sposób opanować... Pamięta pani, jak się śmiał, Heleno?

— Naturalnie Wario, pamiętam!
Warwara wstała, poprawiła sukienkę i spytała cichutka;
—  A  pani kocha swojego Chiżniaka?
—  Kocham bardzo — odpowiedziała szczerze Helena.
—  A  mogłaby pan: żyć bez niego?
—  Niech Pan Bóg broni! Nie mów takich rzeczy!
—  A le  naprawdę, niech pani powie... _
—  Pewnie, że mogłabym. Przecież żyją ludzie. Nawet be< 

rąk i  nóg żyją. Jedynie bez głowy nie można żyć.
> (C n a  dalszy uattąp i).

— No cóż, dobrze napisane? — rzekł Łogunow rozglądając 
się, na czym usiąść. — Fetrzcie, jak  się rozwinęła. K ilka dni 
temu moskiewska gazeta wydrukowała świetną recenzję tej 
książki.

—  Pan chce chyba, żebym si» powiesił, —  odpowiedział 
Iwan z goryczą.

—  Sam pan rozpoczął tę rozmowę —  rzekł Łogunow spo­
kojnie, ale zbladł bez widocznej przyczyny. — Nie chciałbym 
tylko, żeby pomiędzy panem a Tawrcwem  i panią Olgą były 
jakieś nieporozumienia. N ie na próżno odeszła — dodał z nie­
powstrzymaną szczerością. — Gdyby była starsza i mniej po­
ciągająca jako kobieta, pan sam dawno by już je j wyrzucał 
duchowe zacofanie. To bywa u nas, u mężczyzn.

—  Rozmawiałem już z obojgiem — powiedział posępnie 
Iwan, tak bardzo przejęty, że nie uświadomił sobie ostatnich 
słów Łogunowa.

—  No i cóż?
Iwan zachmurzył się i opuścił głowę.
— Nagadałem naturalnie w iele głupstw. Teraz zrozumia­

łem coś niecoś, 'ale*nic nie da się już naprawić. I  to, co zrozu­
miałem, nie przynosi żadnej ulgi memu sercu.
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—  Co mam uczynić, pani Heleno? —  spytała Warwara.
Usiadła na trawie obok swojej starszej przyjaciółki i oparła

głowę o je j ciepłe kolana. Obie siedziały w  ogrodzie przy 
parkanie, obok zieleniejących grządek, które właśnie przepełly, 
Na całym zboczu, podzielonym na działki, pow iewały kolorowe 
sukienki kobiet. Jasne popołudniowe słońce patrzyło prosto 
w  twarz Warwary. Kobiece i dziecinne głosy dźwięczały w e­
soło. Spacerowały zakochane pary. Był dzień wolny od pracy.

A le  kopaczka za osiedlem zgrzytała i  skrzypiała bez 
ustanku, maleńkie z oddali wagoniki górniczego bremsberga
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Szczerzą

Po 22-ej
Do godziny 22 można się 

we Wrocławiu pożywić. Co 
prawda, w  wielu lokalach 
przyjmujemy wieczorem pro­
pozycję kelnera „z dobrodziej­
stwem inwentarza', jako że 
ipis potraw zamienia się w  
rejestr tego, czego dostać już 
nie można, ale od biedy tra­
fimy jeszcze na bigos 1 bo­
czek, albo na sam bigos,

A  w  restauracjach otwar­
tych po godzinie 22-giej?

Ostatniej niedzieli było fa ­
talnie. A dlatego, że wszyst­
kie restauracje, otwarte po 
tej godzinie, mają orkiestrę i 
parkiet taneczny. W  ostatnich 
dniach miesiąca zapędy do 
pląsów nieco słabną, ale w  
pierwszej połowie i „Mono­
pol" i „Klubowa" i „Polonia" 
okupowane są przez zwolenni­
ków rozrywki. Amator kotle­
ta po godzinie 22 musi wtedy 
•bejść się smakiem.

Pozostaje Dworzec. W  prze­
pełnionej poczekalni można, 
choć z trudem, znaleźć miej­
sce.

A le czy po godzinie 22 czło­
wiek głodny musi udawać 
podróżnego? Czy nie warto 
dla niego otworzyć gospody, 
czy restauracji baz tłoku ama­
torów tańca?

Przecież niejeden z nas koń­
czy pracę po godzinie 22 i nie 
na każdego czeka żonusia z 
jajecznicą.

SUŁEK.

N a  apel robotnic Nowej Huły

Zobowiązania pracujących kobiet
przed dniem 8 marca

Zapoczątkowane przez ro ­
botnice Nowej Huty współza­
wodnictwo o uczczenie Ogól­
nopolskiego Kongresu L ig i 
Kobiet i  M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet zatacza coraz 
szersze kręgi. Zatrudnione w  
zakładach pracy robotnice po­
dejmują zobowiązania, zm ie­
rzające do zwiększenia w y­
dajności pracy, podniesienia 
jakości produkcji, zniżenia 
kosztów własnych.

Kobiety zatrudnione w  Dol­
nośląskich Zakładach W y­
twórczych Maszyn E lektrycz­
nych w e W rocławiu zobowią­
zały się podnieść dyscyplinę 
pracy i  sumiennie wykonywać 
obowiązki. Poza tym  w iele ro­
botnic podjęło zobowiązania 
indywidualne.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  O powstawaniu życia na zie­

mi wygłosi odczyt mgr. Pasch ma 
dziś o godz. 18 w  lokalu klubu 
TPPR. Prelekcja oparta jest na 
aaukpwej teorii radzieckiej.

■  Nawet po południu mogą 
iw iedzać wycieczki ciekawą w y­
stawę techniki ceramiki arty­
stycznej. Aby wycieczka mogła 
być informowana przez pizewod- 
nika trzeba podać dokładny ter­
min i godzinę jej przybycia do 
Muzeum i to na jeden dzień na­
przód. Adres: Muzeum Śląskie, 
Plac Wojewódzki 5, pokój 44, te­
lefon 75-05,

B Muzeum Śląskie z dniem 1 
■tycznia przejęło Muzeum Histo­
ryczne w Ratuszu. Obecnie sta­
nowi ono Dział Historii Wrocła­
w ia" Muzeum Śląskiego.

B Frekwencja w Muzeum Ślą­
skim stale wzrasta. W styczniu 
ranotowano 7780 zwiedzających. 
Jest to sukces, bo bijemy w  ten 
sposób muzeum w Łodzi, chociaż 
jest to miasto niemal dwukrot­
nie ludniejsze od Wrocławia.

H Bardzo aktualny odczyt w y­
głosi inż. M. Lewicki pt: „Che­
miczne zabezpieczenie drewna". 
Prelekcję zorganizowało Stow.

Inżynierów i  Techników Przem. 
Chemicznego w  sali Domt Tech 
nika (ul. Świerczewskiego 74). 
Odbędzie się ona dn. 9 lutego o 
godz. 18. Wstęp wolny.

H Związek Zawodowy (ZOZ) 
Politechniki Wrocławskiej zebrał 
wśród swoich członków 1727 zł 
57 gr. dla dzieci walczącej Korei.

B Wzruszające podziękowanie 
za troskliwą opiekę nadesłali na 
nasze ręce chorzy Szpitala M iej­
skiego Nr 2 (Sw. Jerzego) w  
szczególności dla lekarza dr Ro­
mana Danilewicza.

B Tow. Lekarskie — odbędzie 
7 bm. o godz. 18 posiedzenie 
naukowe w  sali Klin ik Wew­
nętrznych (Pasteura 4) na któ­
rym wygłoszą referaty dr Kor- 
naszewski, dr Kaniowski i  dr 
Stettner.

B Kurs języka rosyjskiego dla 
początkujących rozpocznie się w  
lokalu Kiubu TPPR  (Rynek 6) 
S lutego o godz. 17.

B Zapraszamy świetnego bok­
sera wrocławskiego Jana K li- 
meckiego do działu miejskiego 
naszej redakcji bo chcemy wrę­
czyć mu zgubioną legitjm ację 
zawodniczą.

Na wystawie Radiowej duże zainteresowanie budzi domeft 
zbudowany z głośników rad iofon ii przewodowej.

Fot. A . Czelny

N o w e  normy w sp ó łz a w o d n ictwa

Zwycięzcy naszego konkursu
przodownikami pracy C Z P G

W iele danych wskazuje na 
to, że okres, w  którym wroc­
ławskie zakłady gastronomicz­
ne dostarczały nam w przeważ 
nej części dość przykrych te­
matów, należy już do przesz­
łości. Właściwie pojęte i  zor­
ganizowane współzawodnictwo 
pracy, podniesienie poziomu 
ideologicznego personelu, wy­
eliminowanie braków w zaopa 
trzeniu, oto czynniki, dzięki 
którym w wielu punktach ma­
sowego wyżywienia książka za 
żaleń od dawna świeci niezapi- 
sanymi kartkami, a stołowni- 
cy wyrażają zadowolenie z ja ­
kości potraw, sprawności ob­
sługi i dobrych warunków hi­
gieniczno-sanitarnych lokalu.

Te osiągnięcia nie skłoniły 
dyrekcji CZPG do spoczęcia 
na laurach, a przeciwnie, do­
dały bodźca do dalszego uspra 
wniania pracy poszczególnych 
zakładów gastronomicznych.

Dowodem tego jest fakt, że 
począwszy od IV  kwartału ub. 
roku wszystkie zakłady gastro 
nomiczne we Wrocławiu przy­
stąpiły do nowych, ulepszo­
nych form  współzawodnictwa. 
Dawne współzawodnictwo pr

legające na punktowaniu pra 
cy poszczególnych pracowni­
ków, ustąpiło nowemu, opie 
rającemu się na długofalowych 
zobowiązaniach zbiorowych 
indywidualnych.

Przodownikami pracy wed 
ług nowych, zrewidowanych 
norm, są ob. ob. Gierczyńska 
—  pomoc kuchenna w  „Sielan 
ce“ , Motylski, pracownik f iz y ­
czny w  rozbieralni mięsa 
Kwias, kelner „P iasta " i  Gę­
sicki, kelner „K lubowej". God 
nym podkreślenia jest fakt, że 
dwaj ostatni kelnerzy wyróż­
nieni zostali w konkursie „Sło 
wa Polski |:o“  jako najlepsi 
kelnerzy Wrocławia. Oznacza 
to, że opinia wydana przez dy 
rekcję CZPG całkowicie pokry 
wa się z opinią konsumentów. 
N ie ma w  tym nic dziwnego.

Ob. Gęsicki tak odpowie­
dział jednemu z naszych czy­
telników, gdy go zapytał, cze­
mu zawdzięcza sukces:

—  Humor, znajomość fachu 
i  cierpliwość —  oto broń którą 
można podbić serce każdego 
klienta. Poza tym trzeba lubić 
swą pracę, by zawsze mieć po­
czucie dobrze spełnionego obo­
wiązku. (A n a )

Ob. Helena Klimowicz, za­
trudniona w  nawijalni, posta­
nowiła wyrobić w  ciągu 
trzech miesięcy po 120 proc. ■ 
normy, Stanisława Stolarek —  
nawijaczka silników elek­
trycznych —  podniesie normę 
o 20 proc.

Irena Przybysz, zatrudniona 
przy piłach, zobowiązała się 
podnieść swą normę dziś w y ­
noszącą już 204 proc. o dal­
szych 6 proc. Jej koleżanka 
Jadwiga Bekier, pracująca na 
tzw. „rew olw erów ce" postano 
w iła wyrabiać 135 proc. nor­
my.

N ie mniejsze zobowiązania 
podjęły robotnice z „Pa faw a- 
gu“ . Postanowiły one całko­
w icie zlikw idować absencję, 
wzmóc dyscyplinę pracy i 
przez to przyczynić się do 
przedterminowego wykonania 
planu. W  zobowiązaniach tych

na czoło wysuwają się: W y ­
dział HW7, który podniesie 
wydajność o 5 proc., wydział 
Aco —  5 proc., Rw o —  5 proc., 
RW 4 —  10 proc., RW5 —  5 
proc., RW6 —  5 proc. Poza 
tym, trzy pracownice postano­
w iły  przeszkolić przodownice 
społeczne, oraz brać czynny 
udział w  pracach ekip, w y jeż­
dżających do PG R -ów  i spół­
dzielni produkcyjnych. W  re­
zolucji, przyjętej na masówce 
przez wszystkie robotnice czy­
tamy:

—  M y kobiety „Pafaw agu" 
w zywam y wszystkie robotnice 
zatrudnione w  przemyśle me­
talowym  do podejmowania zo­
bowiązań produkcyjnych, co 
przyczyni się do szybszego 
wykonania Planu Sześciolet­
niego i  utrwalenia pokoju na 
całym świecie". (bron).

Nasza rocznica
7 kwietnia br. przypada 

szósta rocznica wyzwolenia 
ziem zachodnich. Sześć lat te­
mu zwycięskie oddziały Armii 
Czerwonej i odrodzonego W oj­
ska Polskiego po przełamaniu 
hitlerowskiego frontu wkra­
czały do miast i wsi Dolnego 
Śląska, by połączyć je znown 
z Rzeczpospolitą.

Wspólnym wysiłkiem całego 
narodu dźwigały się z ruin 
fabryki .szkoły, teatry i do­
my mieszkalne. Na zniszczo­
nych przez działania wojenne 
terenach powstawało nowe, 
bujne życie.

7 kwietnia stanie się dniem 
radosnego bilansu i dlatego 
też będziemy go obchodzić 
szczególnie uroczyście. W ybra­
ny już został komitet organi­
zacyjny obchodu rocznicy i 
odbył 2 bm. swe pierwsze po­
siedzenie.

Komitet przewiduje zorga­
nizowanie 7. IV. uroczystego 
posiedzenia MRN. Wezmą w  
nim udział m. in. przodowni­
cy i racjonalizatorzy z wro­
cławskich zakładów pracy od­
znaczeni orderami „Sztandaru 
Pracy" i odznaką „Racjonali­
zatora". Odbędą się liczne 
akademie, których organizo­
waniem zajmą się lokalne ko­
mitety obchodu. Na boiskach 
sportowych będziemy mogli 
oglądać atrakcyjne imprezy w  

- skali wojewódzkiej. Miasto 
przybierze odświętną szatę.

Teatry Dramatyczne planu­
ją  wystawienie 7. IV. premie­
ry sztuki ambasadora NRD w  
Warszawie, Wolfa pt. „Sołtys 
Anna".

Rośnie c a ły  łom akt

Zaopatrzenie ludności w zdrowe mleko
musi być zagwarantowane

Spółdzielcze Zaikłady Mleczar 
skie, które mają siedzibę przy 
ul. Komuny Paryskiej 90, ener­
gicznie walczą o właściwe wa­
runki egzystencji, a _ przede 
wszystkim —  o warunki higie­
niczne. N ic dziwnego. Zakłady 
dostarczają mleko całemu Wroc 
ławdowi i muszą dbać o to, aby 
jakość mleka nie budziła żad­
nych zastrzeżeń.

Obecnie, Zakłady duszą się 
w  ciasnocie. Muszą nadążać za 
rosnącym zapotrzebowaniem, 
ale nie mogą mu sprostać. T y l­
ko przez rozbudowanie mleczar­
ni będą mogły zaspokoić po­
trzeby ludności miasta.

Co stoi na przeszkodzie w  
wypełnieniu przez Zakłady M le 
czarskie obowiązku zaopatrze­
nia mieszkańców w  dostateczną 
ilość mleka?

Na przeszkodzie stoją gruzy
i Miejskie Przedsiębiorstwo 
Rozbiórkowe.

150.000 złotych (w  sitarej wa­
lucie) przelały Zakłady M le­
czarskie na konto Samodzielne­
go Oddziału Odgruzowania (o -  
becnie Przedsiębiorstwo Roz­
biórkowe) na koszta usunięcia 
gruzów z posesji przy ul. K o ­
muny Paryskiej 90. Było to 
jeszcze w  roku 1948. I  było to 
zgodne z umową zawartą na 
uporządkowanie posesji.

Umowa nie została dotrzyma­
na.

Tymczasem — podwórze mle­
czarni jest zbyt ciasne na to, 
aby mogły się w  nim jako tako 
poruszać wszystkie pojazdy, po­
trzebne do przewozu mleka. 
Usunięcie gruzów ma umożli­
wić ponadto przeprowadzenie 
kabla na prąd zmienny. Brak 

- tego kabla hamuje produkcję. 
Usunięcia gruzów ma umożli­
wić taikże przeprowadzenie prze 
wodu wodociągowego. Do tej 
pory korzysta się z przewo­
du o małej średnicy. Nie w y­
starcza wody na wymycie 5000 
konwi dziennie, a prócz tego 
brakuje jej na pasteryzację i 
na ochłodzenie mleka.

Od 1948 roku gruzy hamują

rozwój Mleczami i  powodują, 
że na punkty sprzedaży dostar­
czane jest mleko nie chłodzo­
ne, narażone na szybkie kwa­
śnienie. Warunki higieniczne 
mleczami są złe. Gruzy sprzy­
jają wylęganiu się szczurów i 
są siedliskiem —  zwłaszcza w  
czasie deszczowym — bakterii 
chorobotwórczych.

Czy Zakłady Mleczarskie słu­
sznie walczą o dotrzymanie 
umowy? ^

Słusznie. Kredyty na rozbu­
dowę mleczami przewidziane 
są na rok 1951 i  roboty budow­
lane już powinny byc zaczęte. 
A  Zakłady mają też i  ważne obo 
wiązki: zaopatrzyć  ̂świat pracy 
w  dostateczną ilość mleka i to 
mleka zdrowego. Byłoby fatal­
ne, gdyby dalsze niedotrzymy­
wanie umowy przez Przedsię­
biorstwo Rozbiórkowe równało 
się niewykonaniu obowiązków 
przez Zaikłady.

Walka o wykonanie umowy 
trwa. W mleczami przy ul. K o­
muny Paryskiej zbiór pism w 
przedmiocie wykonania umowy 
o odgruzowanie urósł do gru­
bości tomu. Są tam pisma do 
Samodzielnego Oddziału Odgru 
zowaniia, Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej, Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego, do prze 
wodniczącego Miejskiej Rady 
Narodowej, Ministerstwa Zdro­
wia, PKPG, Centralnych Zakła­
dów Mleczarskich w  Warszawie 
a nawet — Biura Zażaleń Rady 
Państwa. Prócz tego — do re­
dakcji „Gazety Robotniczej “ i  
redakcji „Słowa Polskiego” .

Wiadomo nam, że prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
(Wydział Gospodarki Komu­
nalnej) również otrzymało pis­
mo z Warszawy w  sprawie wy­
dania bezzwłocznego zarządze­
nia co do odgruzowania terenu 
mleczami przy ul. Komuny 
Paryskiej 90.

Po raz trzeci — i tym razem 
obszernie — opisujemy kłopoty 
mleczami z ul. Komuny Pary­
skiej, aby uwypuklić wagę za­
gadnienia. Mamy nadzieję przy­

śpieszyć w  ten sposób wydanie 
ostatecznej decyzji na usunięcie 
gruzów. Tego wymaga obowią­
zek zaopatrzenia ludności w  
zdrowe mleko. (H. K .)

Społeczeństwo Wrocławia 
licznym udziałem we wszysU 
kich imprezach, dowiedzie, ż«i 
tylko granica na Odrze i Ny-: 
sie Łużyckiej jest granicą po­
koju. (mat).

p t Jł*ppe%\f 
Teatry
PAŃSTW OW A OPERA — „Zloty;

kogucik4*,
POLSKI — godz. 19 — „Henry lc 

V I na łowach**.
KAM ERALNY — godz. 1# — „Ślu­

by panieńskie**.
MŁODEGO W IDZA — godz. 19,11 

— Wodewil warszawski1*.

Wystawy
MUZEUM SLĄSKIE — „Ceramika 

artysty czna**.
RYNEK — SUKIENNICE — „Ra­

diotechnika i Radioamator-* 
stwo**.

PTF, ul., Stalingradzka 26 — Foto­
grafika „Pokój zwycięża*'.

ŻYD. TOW. KULTURY, ul. Włod­
kowica 5 — „Książka radziecka, 
polska i żydowska**.

R epertu ar kin
ŚLĄSK — „Pierwszy start“  (poi.), 

godz. 15.45, 18 i 20.
SCALA — „Pierwszy start** (poi.), 

godz. 15.45, 18 i 20. 
PRZODOWNIK — „Orzeł Kauw 

kazu“  (radz.), ser. I, godz. 16, 
18 i 20.

WARSZAWA — „Nowa Czechom 
Słowacja** (czes.), godz. 16, 18 
i 20.

POKÓJ — „Ostatnia noc“  (radz.), 
godz. 16, 18 i 20.

POLONIA — „Milcząca baryka­
da" (czes.), godz. 15.45, 1C i 20.15. 

PIONIER — „Droga do sławy** 
(radz.), godz. 15 i 17. Program 
aktualności godz. 19, 20 i 21. 

TĘCZA — „Saławat wódz Basz-i 
kirów** (radz.), godz. 16, 18 i 20. 

FAM A — „Maaret“  (fin ), czyn­
ne: czwartek, piątek i sobota — 
godz. 18 i 20; niedziela — godz. 
15.30, 17.45 i 20. ,

N o cn e  d y żu ry  -ap tek
Pod „LW EM " — pl. PKW N 2. ' 
Pod „OPATRZNOŚCIĄ*- — ul.

Stalina 51.
„NOW A APTEKA** — ul. Pia-< 

stowska 36.
OSTRE DYŻORY SZPITALI 

I I  Klinika Chirurg., ul. Curie 
Skłodowskiej 66/68, I I  Klinika 
Wewn., ul. Pasteura 4, Klinika 
Padiatryczna, ul. Wrońskiego 13.

K o lo s  dom ów  to w aro wych

Wrocławski PDT
ma trudności w otwarciu dla klientów I piętra

Miasteczko rozrywki 
i wypoczynku

W  gmachu M R N  przy ul. 
Zapolskiej odbyła się konfe­
rencja przy współudziale 
przedstawicieli prezydium 
M RN, W ydziału Handlu, in­
stytucji handlowych i dyrek­
c ji terenów powystawowych. 
Omawiano możliwości w yko­
rzystania wystawowego „tere­
nu B“ , k tóry w  lecie będzie 
m iał charakter kulturalno- 
rozrywkowy. W  pawilonach

odbywać się będzie nie tylko 
sprzedaż książek, którą kiero­
wać będzie Dom Książki, lecz 
Biblioteka M iejska zorganizu­
je  tam Czytelnię oraz wypo­
życzalnię.

Dyrekcja terenów powysta­
wowych czyni starania o „za­
kwaterowanie" na miejscu 
stałego cyrku i  wesołego m ia­
steczka.

HH3WA KULTURĄ i
omau>ia:zaqadnienia życiu społecznego.

literacko’*  artysigeznega 
w alczyso  kulturę socjalistyczną?

Jeszcze w  ubiegłym roku mó 
wiono o przeniesieniu części 
stoisk w  PD T  na pierwsze pię 
tro. Społeczeństwo wrocław­
skie z niecierpliwością oczeki­
wało terminu ukończenia prac 
przygotowawczych i  z góry cie 
szyło się, że wreszcie ustanie 
tłok spowodowany ciasnotą do 
tychczasowych pomieszczeń, 
zwłaszcza w  okresach zwięk­
szonego napływu klientów. Jed 
nakże termin okazał się poję­
ciem elastycznym.

Udzielamy głosu dyrektoro­
w i PD T  mgr Tomaszowi Otto, 
który na pytanie: „Jak tam z 
uruchomieniem pierwszego pię 
tra “  —  rozkłada swe ramiona 
gestem oznaczającym bezrad­
ność.

—  Wszystkie prace instala- 
cyjno-remontowe są już ukoń­
czone. Ogromna sala o po­
wierzchni 15Ó0 m kw. jest już 
kompletnie przygotowana.

Jest też zainstalowane nowo 
czesne światło jarzeniowe.

—  Dlaczegóż więc nie robi­
cie tam stoisk —  przerywamy

—- Brak mebli. Naczelna

Dyrekcja nie przydzieliła nam 
inwestycji na zakup potrzeb­
nych urządzeń.

—  A  co zamierzacie przed­
sięwziąć?

—  Częściowo poczekać, aż 
dyrekcja bliżej zainteresuje 
się naszymi bolączkami, częś­
ciowo zaś będziemy chcieli coś 
pożyczyć w innych domach to­
warowych.

Jesteśmy trochę zdziwieni 
tym, co słyszymy z ust dyrek­
tora.

—  Przecież wrocławski P.D. 
T. jest największą bodaj tego 
rodzaju instytucją w  Polsce. 
Naczelna dyrekcja powinna 
więc...

—  Obecnie już nie najwięk­
szą —  przerywa nam z kolei 
dyrektor. Wyprzedził nas P.D. 
T. w  Warszawie, który wpra­
wdzie pod względem kubatury 
jest mniejszy, ma jednak uru­
chomione wszystkie piętra.

—  My zaś powinniśmy mieć 
przynajmniej jedno.

—  Koniecznie —  stwierdza 
nasz rozmówca. Bądźcie pew­
ni, że dołożymy wszystkich sta 
rań, aby stało się to jak naj­
prędzej. (A n a ).

M ia s to  I ludzie

Jeden mały protokólik
Rośnie we Wrocławiu młode, 

radosne, twórcze społeczeństwo. 
Toczy się walka o nową kulturą 
ludzi pracujących. Zwalczamy wy 
bryki, zdziczenia i chuligaństwa. 
Widzi sią na ulicach i w lokalach 
— znacznie mniej pijanych i  a- 
wanturników.

Ktokolwiek pracuje na odcinku 
uspołecznionym — pracuje nie tyl­
ko dla siebie, ale dla dobra pow­
szechnego. Każda praca społeczna 
winna być sprawą honoru, am­
b icji i czci człowieka.
Tym smutniej jest gdy w naszym 

pięknym Wrocłazoiu zdarzają się 
wypadki zdziczenia obyczajów, na 
paści i wymyślań wobec ludzi speł 
niających swój ciężki obowiązek 
społeczny. Okaz takiego wybryku 
przytaczamy w małym, ale cał­
kowicie autentycznym protokóle, 
poszczególne wyrazy którego Re­
dakcja nasza pozwoliła sobie... 
złagodzić gwoli własnej i czytel­
ników wstydliwości:

„Protokół oporu i przeszkadza­
nia przy wykonywaniu czynności 
służbowej przez ob. Natalię Gach 
i Janinę Najman.

Aby przekwaterować ob. Jani­
nę Najman — za samowolne wła­
manie się do mieszkania przy ul.

Matejki 12, przystąpiłem do eks­
misji w dniu 23. I. 51 r. i  ośurtad-  
czyłem, że eksmituje się ob. Ja­
ninę Najman i że mieszkanie za­
stępcze składające się z 2 pokoi 
i  kuchni otrzymuje ona przy ul. 
Wieczorka 71.

Ob. Janina Najman w odpowie­
dzi rzekła: „Od... wal się, bandy­
to. Po moim trupie to mnie prze­
kwaterujesz, wy...nosić się z mo­
jego mieszkania“  itp. Nie pomo­
gło moje tłumaczenie, więc po* 
leciłem asystującym robotnikom, 
aby wynosili meble.

W tej chwili wpadła niejaka ob, 
Natalia Gach i krzyknęła.: „Co —• 
wywożą cię? Nie, nie pozwolimy 
Skoczyły obie obywatelki do mnie 
i  chwyciły za kołnierz. Ode mnie 
rzuciły się do robotników i ko­
piąc ob. Stanisława Króla krzy­
czały: „Janka, kop go w brzuch“  
l „Natka“ , wydrap mu ślepia'\ 
Ob. Król został pobity. Ob. ob. 
Janina Najman i  Natalia Gach 
wojowały, biły i wyrażały się uf 
tak nieludzki sposób, że bojąc się, 
ff.żeby nie został pobitym, wezwą-, 
łem pomocy M. O.

Sprawa znajdzie swoje rozwiąż 
Zanie na wokandzie sądowej.

Wierzymy, że Sąd przykładniś 
ukarze winnych. Wyrok opubUa 
kujemy. JOT
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